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W sprawie nowego projektu org.mizaeyi
polskiego szkolnictwa państwowego,

(Referat, wygłoszony dn. 7 stycznia 1918 r. w Krakowie. w lokalu Związku Pol. N. L .).

W dniu 29 grudnia 1917 r., na posiedzeniu krakowskiego Koła
T. N. S. W., wygłosił generalny wizytator szkól ludowych w Król.
Polskiem, p. T. Łopuszański, przed bardzo licznem audytoryum referat
w sprawie organizacyi polskiego szkolnictwa państwowego.

,,e względu na bardzo ważne znaczenie samej sprawy i na wy­
sokie stanowisko sz. prelegenta w szkolnictwie polskiem, nie należy,
sądzę, nad poruszoną w tym referacie sprawą przejść obojętnie.

Powtarzam najpierw w streszczeniu referat p. Łopuszańskiego,
posługując się własną notatką oraz stenogramem sekretaryatu Kota.

Po zwróceniu uwagi słuchaczy na szczęśl wą chwilę, której do­
czekaliśmy się, otrzymując dziś możność swobodnego budowania
narodowego szkolnictwa, i po podkreśleniu niesłychanej doniosłości
tych pierwszych zasad, na których budowa szkolnictwa zostanie oparta,
przystąpił prelegent do krytycznego rozbioru zasad projektu organi­
zacyi polskiego szkolnictwa, opracowanego jeszcze w pierwszym roku
wojny przez Kornisyę Pedagogiczną Stow. Naucz. Pol. w Warszawie.

Mogą, zdaniem prelegenta, istnieć najrozmaitsze systemy wycho­
wania. U podstaw każdego z nich leży pewien kompleks idei zasa­
dniczych, śród których zawsze naczelne miejsce zajmować musi zasada:
s y s t e m p u b I i c z n e g o, p a ń s tw o w e g o s z k o I n i c t w a m u s i
i p o w i n i e n z a p e w n i ć ka ż d ej j e d n o s t c e t a k w y s o k i ro z­
wój , d o j a k i e go j e s t o n a w o gó I e z d o I n a. Sciśle biorąc,
chodzi tu nie o jednostki, lecz o grupy jednostek, jednostkami bo­
wiem żaden system wychowawczy zajmować się nie może. Zasada
powyższa jest dla systemu wychowawczego naczelną, gdyż zatamo­
wanie rozwoju byłoby marnowaniem kapitału narodowego. Jeslto
zarazem zasada j a k n aj b a r d z i ej d e m o k r a ty c z n a.
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Otóż ta zasada wymaga, aż e by w ci ą gu n a u k i s z ko I n ej
p r z y n a j m n i ej r ~ z. a I b o d w a r a z y d o_k ~>n y w a n ~ s.: 1 e k c y i
uczniów b a r d z i e j zdolnych. Młodzież trzeba dzielić na głó­
wne grupy: na mniej uzdolnioną i na więcej uzdolnioną, 1 prowadzić
każdą grupę oddzielnie, w innej szkole, albo w różnych gałęziach
tej samej szkoły. Nie idzie tu o jednostki, będące wyjątkami; w każ­
dej klasie znajdzie się kilku uczniów niedorozwiniętych, wymagających
szkól specyalnych, lub tak dalece pozostających za ogółem w tyle,
że muszą klasę powtarzać, zarówno przy systeme szkolnictwa nie­
segregacyjnym jak i przy segregacyjnym; znajdzie się też kilku uczniów
wyjątkowo uzdolnionych. Nie o te jednostki w danym razie chodzi,
tylko o poważną większość młodzieży.

Przeciw tej właśnie podstawowej zasadzie, wymagającej selek­
cyjnego systemu szkolnictwa, popełnia, zdaniem prelegenta, błąd
wielki projekt Komisyi Pedagogicznej, ujmujący życie zbyt prostoli­
nijnie i zapoznający jego komplikacye.

Dla bardziej poglądowego przedstawienia całej sprawy, użył
p. Ł. metody graficznej, rysując na tablicy następujący schemat:

Schemat ten przedstawia
trzy rodzaje organizacyi szkol­
nictwa państwowego ; organi­
zacyę, jaką posiada Gali cya,
organizacyę, przyjętą przez Ko­
misyę Pedagogiczną Stow. N.
P. i wreszcie organizacyę, pro­
jektowaną przez prelegenta.

Wedługorganizacyi
s z k o I n e j g a I i cy j s k i ej,
prąd młodzieży wpływającej
do szkoły pospolitej, różni­
czkuje się w ciągu nauki raz
jeden, po 4 eh-latach. Wte-ly
część młodzieży podąża dalej
w tym samym kierunku, prze­
chodząc ze szkoły pospolitej
do t. zw. wydziałowej, część
zaś skierowuje się do szkoły
średniej i uzyskuje w niej

ewent. dostęp do zakładów naukowych wyższych.
Jak widzimy, w systemie tym odbywa się selekcya raz jeden,

po czterech latach nauki. Niesłuszną tylko, zdaniem prelegenta, jest
zasada tej selekcyi: o tern bowiem, kto ma iść do szkoły średniej,
kto do wydziałowej, decydują w tym systemie nie różnice uzdolnień,
lecz wzgl~dy inne, najczęściej materyalne.

. ~edlug projektu Komisyi · Pedagogicznej prąd młodzieży wpl}'.­
wa1ące1 do tak zwanej szkoły powszechnej (odpowiadającej gah­
cyj -kiej pospolitej wraz z wydziałową) podąża nieprzerwanie całe
lat 7, aż do ukończenia tej szkoły. Wtedy dopiero rozwidla się ten
prąd na dwa łożyska: poza częścią młodzieży, która na tej szkole
naukę kończy, część jej skierowuje się do szkół średnich zawodowych,.
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najczęściej 3-letnich, częsc zaś do szkół średnich ogólnokształcących
zredukowanych tutaj do lat tylko 4 eh. '

Jestto system zasadniczo błędny, gdyż przez całe 7 lat nie prze­
prowadza selekcyi młodzieży wedtug różnicy uzdolnień. W tych wa­
runkach uczniowie zdolniejsi, zmuszeni do uczenia się razem z mniej
zdolnymi, nudzą się i zniechęcają do nauki. Głównym motywem Ko­
misyi była w tym razie chęć podniesienia szerokich mas, gdy się
okazało podczas wojny, że są one politycznie bezsilne, nie czują tego,
co sie dzieje w sercach inteligencyi . Idea demokratyzacyi została
jednak źle przez Kornisyę zrozumiana. Szkoła powszechna byłaby
niedemokratyczną, a nawet antydemokratyczną, popełniałaby bowiem
bezprawie względem jednostki. Prawdziwa demokratyzacya polegać
może tylko na tern, żeby każdej jednostce umożliwić rozwój, do
jakiego jest ona zdolna, i w ten sposób łamać przywilej ma ątku.
Ponadto system niesegregacyjny byłby najzgubniejszym marnotraw­
stwem kapitału narodowego, gdyż poziom i tempo nauki musiałyby
być przystosowane do słabych uczniów, w praktyce nawet do naj­
słabszych, z największą krzywdą dla zdolniejszych.

Obu powyższym systemom organizacyjnym przeciwstawia p. Ło­
puszański projekt własny, tern się różniący od projektu Komisyi Pe­
dagogicznej, że zasadę selekcyi wprowadza, tern zaś od organizacyi
szkól galicyjskich, że za podstawę tej selekcyi przyjmuje nie względy
natury materyalnej, nie różnice zamożności, tylko względy idealne -
względy na różnice rzeczywistej zdolności. Od planu galicyjskiego
różni się ten projekt jeszcze i w szczegółach: selekcyę zamierza prze­
prowadzać nie raz, lecz dwa razy i pierwszy raz nie po czterech,
tylko po trzech latach nauki. Chodzi przedewszystkiem o samą zasadę
systemu selekcyjnego. Co się bowiem tyczy tego, ile razy w ciągu
okresu szkolnego dokonywać selekcyi, i w jakich latach, to aczkol­
wiek podaje tu prelegent projekt, który wydał mu się po dłuższem
przemyśleniu najracyonalniejszy, uważa jednak, że te szczegółowe
kwestye mogą być sporne. .

W myśl tego projektu prąd młodzieży, wstępującej do szkoły
elementarnej, podążałby niezróżniczkowany tylko przez 3 lata. Po
trzech latach (w wieku lat 10-ciu) zostają uczniowie podzieleni przez
nauczyciela, za pomocą np. stopni „dostateczny" i „dobry", na dwie
grupy: na mniej zdolnych i na więcej zdolnych. Pierwsi (mający
gorsze noty) muszą pozostać w szkole elementarnej i kończyć jej
dalsze 4 lata. Drudzy (mający noty lepsze) uzyskują prawo przejścia
do wyższej szkoły ludowej. Ci ostatni, po ukończeniu wyższej szkoły
ludowej, t. j. znowu 3 latach nauki, podlegają powtórnej selekcyi,
która przed mniej zdolnymi zamyka, a przed więcej zdolnymi otwiera
dostęp do szkoły średniej i za jej pośrednictwem ewent. z czasem do
zakładów wyższych.

Biorąc pod uwagę, że przy każdym podziale mogą się zdarzać
pomyłki, p. prelegent zastrzega, że gdyby któryś z uczniów, pozo­
stawionych przy pierwszej selekcyi w szkole niższej, okazał potem
większe uzdolnienia, nie powinno się względem takiego postępować
biurokra tycznie i należałoby pozwolić mu na przejście ze stratą roku

1•
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(por. linię falistą na schemacie) do wyższej szkoły ludowej albo do
szkoły średniej.

Prelegent powołał się ponadto na następujące dodatkowe wzglę­
dy, mające przemawiać na korzyść projektu:

1) Jednem z pierwszych zadań szkolnictwa polskiego powinno
być tępienie głównych wad narodowych, wyrabianie charakterów.

- Szkoła powinna tępić pobieżność, niedokładność, próżniactwo, brak
poczucia obowiązkowości, brak sumienności w pracy, punktualności

_i___!.:-L Powinna natomiast uczyć ścisłości, surowego poczucia o5o-­
wiązku, intensywności pracy. To jest_ możliwe tylko_ przy systemie
segregacyjn_ym; w przeciwnym r~i~ cała połowa młodzieży· będzie
Się 'fylko·w wadach dotychczasowych umacniała, a jest to przecież
połowa najważniejsza, najzdolniejsza, nadająca ton.

2) Cały postęp w· Królestwie, ze względu na rozpaczliwie nizki
stan~Oi~~~yjriyJu.du., przez-bardzo jeszcze długi czas iść musi pracą
tylko jednostek, tylko pi~merów.· Potrzeba" odpowiednich ludzi na
o2powiednie miejsca.' ·J tej właśnie potrzebie zadość czyni projekto­
wany system selekcyjny, puszczając w górę te jednostki, które, zdolne,
mogą iść w górę, wychowa on pionierów, którzy potrafią poprowa­
dzić naród.

3) System selekcyjny pozwoli wreszcie dla uczniów mniej zdol­
nych, którzy będą musieli poprzestać na szkole ludowej niższej, wpro­
wadzić w ostatnich czterech latach tej szkoły inny program i inną
metodę nauki, niż dla ich rówieśników zdolniejszych, skierowywanych

_do szkoły ludowej wyższej i mogących przejść zarazem do szkół śre­
dnich i ewent. zakładów naukowych wyższych. Jestto wzgląd bardzo
ważny, in.!}s_~~~~-rr_i__ _ _e9~im_1a __ ~ć__na~k_a. dzieci, które wprost ze
szkal.y_idą_do_ szewca J,ub krawca, ąjnną _takich, które mają przed
sobą Iatą _cł<!Jszych studyów. Nauka tych pierwszych powinna być
ograniczona do wiadomości ogólniejszych i do metody ilJi~rmacyjnej,
częściowo popularyzatorskiej, ażeby dziecku, wychodzącemu ze szkoty,
dać pewne zaokrąglenie wiadomości i pewną ilość wiadomości poży­
tecznych w życiu. Taki program, a zwłaszcza taka metoda nauki
byłyby natomiast wprost zgubne dla uczniów, mających przed sobą
dalsze studya. Ich umysł przygotować trzeba do głębszego, syste­
matycznego studyurn. Potrzebna jest do tego nauka szczegółowa,
metoda wykładu pogłębiona, zaprawiająca do samodzielnej prncy.
- · Kończąc swe przemówienie, poinformował p. prelegent zebra­

nych, że miał niedawno podobny referat w \:t'arszawie, że konfero­
wał też z autorami projektu Komisyi Pedagogicznej, starając się prze­
konać tych ostatnich o swojej słuszności. Pod wpływem tych konfe­
rencyi w projekcie Komisyi już wprowadzono pewną zmianę: dopusz­
czono mianowicie podejmowanie prób systemu selekcyjnego _w obręb!e
niezmienionej dotychczas, siedmioletniej szkoły powszechnej. Obec111e
jednak kompetencya w sprawach szkolnictwa przeszła do rąk władzy
państwowej, która coprawda nie miała jeszcze czasu zająć się sprawą
ustalenia zasad podstawowych dla systemu szkolnego, wkrótce jednak
tym się zajmie. W tym celu utworzona też zostanie przy Mmisteryum
Oświaty specyalna Rada Pedagogiczna.



Rozpatrzmy najpierw system selekcyjny z punktu widzenia jego
konsekwencyi społecznych.

System ten, w swej najogólniejszej formie zmierza do tego, żeby
ludzie w społeczeństwie najmniej zdolni otrzymywali wykształcenie
najniższe, nieco zdolniejsi cokolwiek wyższe, i tylko najzdolniejsi skie­
rowywani byli do szkół średnich i ewentualnie zakładów wyższych.
Bezpośredniem następstwem takiego systemu byłoby to, że na wszelkie
stanowiska i zawody niższe dostawaliby się ludzie nietylko z mniej­
szern wykształceniem, ale i mniej zdolni, stanowiska zaś i zawody
wyższe, t. zw. inteligenckie, obejmowaliby ludzie nietylko o wyższem
wykształceniu, ale ponadto i najzdolniejsi.

Powstr1le pytanie, e,y podobne skupianie ludzi zdolnych na sta­
nQ~_hJ.~ągi-~i~feligen~Kic;~,.--:ogała<;anie' zas" z- takich ludzi stanowisk·
nJi:~YJ:Q._j;>yJ2,ł?_y .sił?. _ąrganizacyi pr.acy w-społeczeństwie pożądane,
i,__pptrzebnę.1 - Zdaniem naszern, taka potrzeba nie zachodzi. Cale
kategorye zajęć i zawodów, pochłaniające w naszych warunkach spo­
łecznych olbrzymi procent ludzi z wyższem wykształceniem, jak naj.:....._
r9zm.9i_t:~l~-- p~-~ J:>i1:1r~•e~ urzędnicze _i _t._ p_. bynajmn_iej większych
zctoln<Jści nie wymagaią. l odwrotnie: całe mnóstwo zawodów i zajęć,
ooefmowanych przez ludzi z wykształceniem niźszern, jak obsługa
maszyn, rnonterstwo, i t. p. zdolności wymaga. Byłoby więc to mar­
nowaniem sil społecznych, gdybyśmy wszystkich ludzi zdolnych sku­
piali specyalnie w obrębie zawodów i zajęć inteligenckich, z których
tylko bardzo nieznaczna cześć daje pole dla zużytkowania ich zdol­
ności. \X/i.elką też__stratą byłoby dla .społeczeństwa, gdybyśmy stano­
wiska . niższe, .stanowiące nieraz .. w organizacyi społecznej placówki
bardzo ważne (przemysł, handel, .rzemioslo,_i t. d.) z ludzi zdolnych
ogałacali ..

System selekcyjny kolidowałby więc przcdewszystkiem z potrze­
bami organizacyi pracy w społeczeństwie. Ponadto, i z punktu wi­
dzenia idei dostarczania krajowi pionierów, system ten n~~n_i_lb_y__
zari.Qśś•.wymaganiorn źycia. Pionierzy bowiem, jeśli są potrzebm, to
potrzebni są na różnych stanowiskach i wśród różnych warstw spo­
łeczeństwa. I dlatego pozbawianie warstw ludowych ludzi zdolnych,
którzyhy mogli być ich pionierami na drodze do postępu, ich prze­
wodnikami w obronie ich interesów, byłoby wielką krzywdą dla tych
warstw.

Nasuwa się też pytanie, dląą;~_gg, jeśli chodzi o celowy dobór
ludzi ua różne stanowiska spoleczne, dobór ten ma być dokonywany
na.ipodstawie__cenzusu li tylko__ 10olnQ_iici_- Należałoby przecież brać
tu pod uwagę i szereg innych cech, jak uz~.9!:Yi_e.;'.ia_Sf?ecy3:lne, poziom .
~.ti.~zny, pr_a~o-":'itość, z<:_1J1iJ.9w~ni1:, 7:m)'fo:gan'izo~yJny, 1 t. p., któ_re
częstokroć me idą w parze ze zdolnośclami, a które zwlaszcza o ile
chodzi o hodowanie przyszlych pionierów, powinny mieć podstawowe
znaczenie. Pod tym względem zasada se!ekcyi na podstawie zdolności
jest jednostronna, .,. ..__ -- - -

·-- 'vJ projekcie selekcyjnym widzimy dalej następujący punkt bar­
dzo ważny ze stanowiska społecznego. Oto po dokonaniu pierwszej
selekcyi, należy dla dzieci mniej zdolnych, które wykształcenie ukoń­
czą w 14-tym roku życia i pójdą wprost ze szkoły do zawodu, zasto-
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sowac inny program 1 mną metodę nauki, niż dla ich rówieśników
zdolnych, przechodzących do szkół wyższych. Dla pierwszych wystar­
czy wykład ograniczony do wiadomości najogólniejszych, potrzebnych
w życiu, meto5!a '!!lu~i informacyj.:1,a, Pst~~ęści. popularyzatorska, Dla
drugich nauka fiil<a byłaby zgubna. Dla nich niezbędny wykład szcze­
gółowy, metoda pogłębiona, przygotowująca umysł do systematycznej
pracy. Naszem zdaniem, system taki wyrządziłby dzieciom mniej zdol­
nym niezmierną krzywdę. Popierwsze bowiem, wbrew wszelkim zasa­
dom pedagogicznym, któreby dla dzieci mniej zdolnych jeszcze bar­
dziej niż dla zdolnych wymagały nauki pogłębionej, dającej możność
zrozumienia zjawisk, system ten obdarowuje dzieci. mniej zdolne me-

,_ todą infor_m1:1cyjn_ą, prowadzącą nie do zrozumienia, lecz raczej do
· :- ; : · ! _,, mechanicznego ku~ia, zą_ł?,__ijającą do reszty. ich małe ~do_k1,C?..$\!i, W re­

zultacie prowadzi więc ten system do obniżenia poziomu oświaty
wśród najszerszych mas i sprzyja utrzymywaniu tego smutnego stanu
rzeczy, przy którym cały rozwój kulturalny musi liczyć na pionierów. r

Podrugie zaś, przez wprowadzenie do ostatnich klas szkoły niższej
innego programu, niż do wyższej, uniemożliwione zostaje raz na zawsze
dz~_g!<.2.ły__ l}jżs~j przechodzeriie," po ukończeniu jej rip.ido wyż­
szej. Coprawda wobec możliwości pomyłek przy dokonywaniu selekcyi,
niożna jednostkom, wykazującym później w szkole niższej większe
zdolności, pozwalać na przedostawanie się do szkoły wyższej. W pra­
ktyce jednakże takie przechodzenie ze szkoły niższej do wyższej, po
paru latach innego programu i innej metody nauki, wygląda zbyt
problematycznie. W najlepszym zaś nawet razie przewidziana strata
roku przy takiem przejściu (por. linię falistą na schemacie) jest również
krzywdą niepowetowaną.

To wykopanie przepaści pomiędzy _;;zkolą niższą a wyższą w sy­
stemie selekcyjnym jest tern zwłaszcza groźne, iż raz wprowadzone
do organizacyi szkolnictwa, nie dałoby się potem łatwo usunąć. Bo
o ile chodzi o sam fakt przeznaczania uczniów mniej zdolnych do
niższego, a bardziej zdolnych do wyższego wykształcenia, to w razie
stwierdzenia jego bezcelowości czy szkodliwości, łatwo je przez proste
zaniechanie dokonywania kwalifikacyi usunąć. Natomiast wyrównanie
raz wprowadzonych różnic w programach i metodach szkoły ludo­
wej niższej z jednej, a wyższej z drugiej strony, b_yłoby r:i~~i;wyczaj
trudne _z<c ~zgięciu na dostosowanie do tych różnic całego aparatu
szkolnego w postaci podręczników, metod, doboru sil nauczyciel­
skich i t. a.

Rozpatrywaliśmy dotychczas projekt selekcyi w jego postaci
abstrakcyjnej, tak jak gdyby skierowywaniu dzieci zdolnych do szk~l
wyższych, a zatrzymywaniu mniej zdolnych w niższych, na podstawie
cenzusu szkolnego, nic nie stało na przeszkodzie. W praktyce jednak,
przy naszych warunkach społecznych, idea ta _nie mogłaby być k~n­
se!,<~enh1ie przeprowadzona, przedewszystkiem ze względu na istm_e­
ją!,:I:! różnice zamożności i różnice poglądów na wychowanie środ
rodziców dzieci.

Jeśli idzie o dzieci rodziców niezamożnych, którzy często nietyl~o
nie mają środków na dalsze ich kształcenie, ale nawet nieraz nie
mogą na najkrótszy czas odkładać użytkowania ich sił zarobkowych,
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to dla takich dzieci zdolnych wystawiane przez szkołę kwalifikacye,
otwieraiące wrota do dalszego kształcenia, na nicby się nie przydały,
urągałyby tylko ich nieszczęsnemu losowi, - stawianie zaś takim
dzieciom niezdolnym przeszkód ze strony szkoły z obawy, aby nie
zalały szkól wyższych, bylouy zgoła niepotrzebną formalnością.

Jeśli zaś idzie o dzieci rodziców zamożnych, o tyle przynajmniej,
iż mają możność dalszego kształcenia dzieci, a rekrutujących się prze­
ważnie ze sfery inteligencyi, to d~ą. ZPQ!ny_.:h. system segregacyjny
jest zbędny, b_q_ pr_zy każdym .systemie mają one do dalszego _kształ­
ceriias:i'i"d_r2,gę„,otwartą. System segregacyjny dotyczyłby więc jedynie
niezdolnych dzieci takich rodziców, którzy mają środki i chęci do
dalszego kształcenia swoich dzieci. Tym właśnie dzieciom system
selekcyjny pragnąłby zagrodzić drogę do wyższych szkól, i stanąłby,
naturalnie, w ostrej kolizyi z rodzicami.

Przypuśćmy na chwilę, że system szkolny zwycięża, ,,łamie przy­
wilej majątku", - rodzice się poddają. I cóżbyśmy osiągnęli? Oto
otwierając drogę do kształcenia się tym, którzy się kształcić dla braku
środków nie mogą, a zamykając przed tymi, którzy środki na kształ­
cenie się mają, system taki doprnwadziłby conajwyżej do zmniejszenia
ludzi z wyższem wykształceniem, obniżając poziom oświaty nietylko
już u dołu społeczeństwa, ale i u góry.

Ale czyż można przypuścić, żeby rodzice, mający środki i chcący
swoje dzieci kształcić bez względu na to, czy zdaniem szkoły są więcej
zdolne czy mniej zdolne, poddać się podobnemu systemowi mogli.
Czy można pomyśleć choć na chwilę, żeby przeciętny inżynier, lekarz,
nauczyciel lub t. p. dopuścił do tego, żeby syn jego został przez
szkolę skazany na pójście do szewca lub krawca, albo do tego, żeby
jeden syn jego, uznany za więcej zdolnego, kształcił się na profesora,
a drugi, uznany za mniej zdolnego, na piekarza czy na subjekta
handlowego.

Nigdy 1 Co się tyczy rodziców zamożnych, ci z jednej strony
dopomogliby dzieciom korepetycyami, z drugiej potrafiliby bez żadnej
trudności najrozmaitszymi ubocznymi środkami (jak stosunkami, bra­
niem lekcyi pozaszkolnych u nauczyciela, umieszczaniem dzieci w jego
domu i t. d.) wywrzeć wpływ na nauczyciela, ażeby ten przed ich
dziesięcioletniemi dziećmi, chociażby najmniej zdolnemi, drogi do dal­
szej nauki nie zamykał. Trudniej byłoby walczyć z tym systemem
rodzicom stosunkowo mniej zamożnym. Ci, nie mając możnosci wy­
warcia odpowiedniego wpływu na nauczyciela, i nie mogąc zorgani­
zować pomocy w formie korepetycyi, torturowaliby własne dzieci,
zmuszając do tego, ażeby kosztem zdrowia i całego rozwoju, dni
i noce zamęczały się nad książką, nie wypoczywając ani we święta,
ani podczas wakacyi, byleby tylko uzyskać cenzus zdolnościowy. Pa­
dałyby conajmniej ofiarą nieliczne jednostki, którymby się nie udało
z jakichś przypadkowych względów przeszkód systemu przezwyciężyć.
Jakążbby to wytworzyło niezdrową atmosferę dokoła szkoły, i po­
wodem ilu tragedyi dziecięcych i rodzinnych się stało.

System selekcyjny, oparty na cenzusie zdolnościowym, musiałby
więc w życiu przyjąć szaty nieco inne niż w teoryi. Podstawą istotną
selekcyi, przy naszych warunkach społecznych, byłyby i tutaj względy
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majątkowe. A kopanie dwu~rotne _w bi~gu nauki row~w w postaci
cenzusów zdolnościowych miałoby Jedynie ten skutek, ze orn11anoby
je przy pomocy środków bynajmniej nie po_żądanyc~ . . .

Spytajmy jeszcze, czy system selekcyjny czym istotnie zadosć
temu naczelnemu ha-lu zapewnienia każdej jednostce tak wysokiego
r~zwoju,-- do jakiego jest wogóle zdolna, i czy nastt;pnie. hasło to,
wte·rn zastosowaniu, jest istotnie tak bardzo demokratyczne?
-· Idea dawania każdej jednostce możności tak wysokiego rozwo­

ju, do jakiego ona jest wogóle zdolna, wymagałaby takiego syste­
mu wychowawczego, któryby w równej, oczywiście, mierze tresa­
czył się o rozwój jednostek tak mniej jak i więcej zdolnych. Tym­
czasem w systemie selekcyjnym widzimy troskę o rozwój jednostek
tylko zdolnych; wdraża sit; je do systematycznej, samodzielnej pracy,
stosuje do nich pogłębioną metodę nauki, daje im dostęp do szkól
średnich i wyższych. Zgoła inaczej postępuje system selekcyjny z je­
dnostkarni, uznanemi za mniej zdolne. Zamiast i dla nich stworzyć
warunki, któreby im, pomimo ich mniejszych zdolności, pozwoliły,
chociażby kosztem większej pracy, rozwinąć się i przejść szkołę śre­
dnią i wyższą, już od 10-go roku życia stosuje się do nich metodę
nauki gorszą, któraby dla zdolny, h była zgubną, niewątpliwie więc
ternbnrdziej zgubną jest i dla mniej zdolnych, wreszcie zamyka się
wogóle przed .iiemi dostęp do szkoły średniej, a nawet do wyższej
ludowej, skazując je na szkolę li tylko elementarną.

Z jednostkami, uznanerni za mniej zdolne, obchodzi się więc
system selekcyjny tak, jak gdyby one wogóle, z przyrodzenia swego,
nie były w stanie osiągnąć większego stopnia rozwoju ponad ten,
jaki jest potrzebny dla ukończenia szkoły elementarnej, czego jednakże
przyjąć niepodobna, bo tylko jednostki niedorozwinięte rozwoju wyż­
szęgo _ osiągnąć naprawdę nie są zao1ne. Pod tym względem system
selekcyjny obdarza jednostki zdolne przywilejami, upośledza natomiast
jednostki mniej zdolne, i jako taki stoi w najjaskrawszej sprzeczności
z tą zasadą, na której się opiera.

Ponadto i sama zasada dawania każdej jednostce tak wysokiego
rozwoju, do jakiego jest ona wogóle zdolna, w tern zastosowaniu,
jakie ma w systemie selekcyjnym, bynajmniej za tak bardzo humani­
tarną i demokratyczną uchodzić nie może. Sprowadza sit; ona tu
conaj"':'yżej d? zasady dania każdej jednostce możności takiego tylko
r?ZWOJU! do jakiego się ją uzna w dzieciństwie za zdolną. Qecyduje
s'.ę t~t_aJ o losach jednostki z góry, nie licząc się zupełnie z jej chę­
c1_??11 1 wolą. J~,!t~1__yądzii:r1y, wręcz przeciwne nawet najelementar-
mejszym wymaganiem demokracyi, ·· '

. (D. n.). ====== M. Falski.

Prace metodyeine w zakresie elementarza.
(Ciqg dalszy).

. _Zbadajm~, teraz pod metodycznym względem elementarz „Gu ck
1 n d Ie We~ t . Autorzy Jego twierdzą, że ten ich podręcznik jako
czytanka stoi ponad metodami. W rzeczy samej atoli jest inaczej.
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Wszak już tok elementarza, mianowicie od str. 1-58, wskazuje, :i:e
obok zainteresowania dzieci treścią ma on także na wz« lędzie cele
i warunki nauki czytania i pisania. Od str. 1-9 występują grupami
w tekście poszczególnych kawałków do czytania litery wielkie tak
zwanego pisma kamiennego, nie są tylko osobno zestawiane. Na­
stępnie przybywają litery małe z tego samego rodzaju pisma, a wre­
szcie od str. 19- 58 włącznie fraktura drukowa i pismowa.

Nie narzuca wprawdzie ten elementarz pewnej ściśle określonej
metody, ale uwzględnia będące w obiegu metodyczne zasady i kie­
runki, o czem przekonują nas następujące uwagi:

„Każda nowo występująca grupa głosek pozwala zastósować
metodę syntetyczną. Zwolennikom metody wyrazów normalnych
wskazujemy tutaj odpowiednie wyrazy. Oprócz tego zestawiamy za­
wsze stosowny materyał do pisania". {Begleitwort str. 2).

Ze Fibel „Guck in die Welt" nie jest samą tylko czytanką, lecz
także podręcznikiem do nauki czytania, świadczy o tern wreszcie do-
dany do książki „Anhang", obejmujący osobno stronic 16. Podaje
on do każdej lekcyi od 1-47 stronicy elementarza osobny materyał
ćwiczebny do czytania i pisania. Występują tu owe potępione przez
Gansberga, tudzież innych postępowych metodyków, ,,\Xlortreihen",
albo raczej „Wortbrei und Wortsalat", Swoją drogą zaś zestawiają
„U~w~gi,_metodyczne" inny materyał ćwiczebny według wymogów fo. fL, :,· :'!:-• 1

· netyki, złożony także z luźnych wyrazów - i uzasadniają go tak: ,, ·· .
,,Ażeby jednak mechaniczne ćwiczenie nie poniosło uszczerbku, ze-
stawia komisya fiblowa w niniejszym podręczniku odpowiedni mate-
ryał ćwiczebny, celowo uporządkowany, do przerobienia z uczuian.i" ,
(1). Ot n. p. do str. 20-23 elementarza podają „ W_;Ba,.zó:,vki" 46 ta- ~
kich luźnych wyrazów, między innymi: Park, leW,i:i, schenę/:._ąi, Larve ; _
zaś „ Uwagi" ze swej strony dodają blizko 300 podobnie ~ajmujących
słówek, jak: darf, der~, kauern, diirfen, Arger i t. d.

Wystarczy to, °"aby z tych wszystkich „wesołych początków"
(,,Frohlicher Anfang") zrobić dla dzieci piekielną męczarnię. Nic też
dziwnego, że „Vorsagen~ odgrywa w niemieckiej nauce czytania bar­
dzo ważną rolę.

A jak u Zimmermanna?
Również i on oświadcza, że jego Hansa-Fibel jest tylko czy­

tanką, nie zaś podręcznikiem do nauki czytania: ,,Podobnie jak
lipski fibel „Guck in die Welt" tak i mój elementarz, jako czy­
tanka ··sto i ponad metodami" 1). Atoli tok jego Fibla jest przecież
do nauki czytania zastósowany. Sam to zresztą przyznaje: ,,Tok
mego elementarza, postępujący od pisma kamiennego do fraktury,
jest psychologi cm ie uzasadniony". A dalej: Uzasadnionym żąda­
niom fonetyków, aby gł<>ski następowały po sobie stopniowo we­
dług trudności w ich odczytywaniu, czyni także zadość mój psycho­
logiczny elementarz, o ile Wl.gląd na treść nie wymaga pewnego
ustępstwa. Ządania te są następujące: spółgłoski trwale przed wy­
buchowemi, pisownia niezgodna z brzmieniem dopiero po grunto­
wnem przerobieniu pisowni zgodnej z fonetyką "(znaki przedłużenia

1) ,Licht und Lebcn" (str. 26).
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na końcu}, zbieg spółgłosek w wygłosie i nagłosie dopiero wtenczas,
gdy osiągniętą zostanie pewna biegłość w odczytaniu prostszych
zgłosek",

Jakoż dopiero od str. 73 zaczynają się „Freie Lesestoffe"; a więc
tu dopiero kończy się nauka czytania.

Nie stoi tedy elementarz Zimmermanna ponad metodą, bo wo­
góle żaden elementarz, w ścislem tego słowa znaczeniu, z wymogami
racyonalnej metodyki zrywać nie może. Zimmermann, podobnie jak
inni także rozważni autorzy elementarzy, chcą - jak się zdaje -
zastrzedz się tylko przeciw rozmaitym uprzedzeniom i jednostronno­
ściom metodycznym, i nie ograniczają nauczyciela w swobodnem sto­
sowaniu uznanych zasad dydaktycznych, o ile domagają się tego
zdolności jego tudzież indywidualność.

Niemieccy nauczyciele zwykli bowiem z lada drobnostki meto­
dycznej, z jakiegokolwiek ubocznego względu robić zaraz cały odrę­
bny system metodyczny i naciągać do niego w możliwy i niemożliwy
sposób wszystkie inne szczegóły metodyczne. Stąd to w nauce czy­
tania występują u Niemców rozmaite, niewyraźnie rograniczone ro­
dzaje metodyków. Są tam więc, prócz syntetyków i analityków,
,,Normalwortmethodiker", ,.Phonomimiker" (Normallautmethodiker},
,,Mnemotechniker" (Merkbildermethodiker} i t. d. 1}: Tymczasem roz­
ważny nauczyciel wie dobrze o tern, że w całokształcie metody czy­
tania i pisania może wprawdzie zręcznie i oględnie stósować te i tym
podobne sposoby, kierować się jednak winien głównie wymogami
psychologicznymi, tudzież ogólnie uznanemi zasadami dydaktycznemi.

W broszurze „Lich t und Le be n" wypowiada Zimmermann
przekonanie, że elementarz przyszłości będzie książką do czytania,
a nie podręcznikiem do nauki czytania.

Ależ w takim razie nie byłoby całkiem elementarza, bo przecież
elementarzem nie możnaby nazwać książki, nie zajmującej się wcale
samąż nauką czytania, względnie także pisania.

A jednak i w przyszłości odbywać się będzie musiała nauka
czytania i pisania. Wymagać też ona będzie odpowiedniego toku
i właściwych środków do obudzenia zajęcia, do pokonania trudno­
ści, do uproszczenia i skrócenia drogi, wiodącej do celu, wreszcie
do wprawy w czytaniu. Ogól zaś tych środków i sposobów, ujęty
w pewne stale formy książkowe, jako podręcznik dla uczących się
dzieci - to elementarz. Im więcej będzie on ułatwiał postępowanie
metodyczne nauczycielowi, a naukę dzieciom - tern więcej będzie
pożądany i ceniony.

Myśl usunięcia elementarza z początkowej nauki czytania, a za­
stąpienia go indywidualnem postępowaniem metodycznem nauczyciela
przy czynnym udziale uczniów, nie jest wcale nową. U nas podniósł
Ją ~war Y st Estko wski (t 1856) w swej „Metodzie czytania i pi­
sania" {Poznań 1850). Czytamy tam na str. 83 te słowa: ,,Jesteśmy
pewni, że g?y metoda czytania, połączonego z pisaniem, więcej się
upo":"szechm, udoskonali i przyswoi, natenczas całkiem przestaną nau­
czyciele używać elementarzy, a dadzą odrazu dziecku taką książkę,

1) Obacz Zimmermann: ,,Licht und Lcben", str. 26.
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na której, ucząc się czytać (t. j. wprawiając się w czytanie - Przyp.
autora}, uczyć się zarazem będzi_e pożytec~nych i pr~yje1;1nycl~ rzec~y''.·

Estkowski więc przedstawia rzecz Jasno, log1czn1e. Nie mowi,
że elementarz nie będzie książką do nauki czytania, lecz że go po
prostu nie będzie; dzieci zaś uczyć się będą czytania bez książki,
a zapornocą pisania.

Na tę drogę weszły już dzisiaj niektóre t. zw. nowe szkoły, jak
n. p. szkoła w Schónebcrg, gdzie dzieci pod kierunkiem nauczyciela,
zapornocą pisma, rysunku i drukarenki same tworzą sobie stopniowo
elernentarzyk 1). Rzecz jasna, iż tym sposobem pobudza i podtrzy­
muje się u dzieci popęd do ruchu i twórczości, co sprawia im wielką
przyjemność, wyrabia poczucie własnej osobowości i stwarza radość
życia. Dobry atoli elementarz nietylko temu nie przeszkadza, lecz
owszem staje się przewodnikiem, urozmaiceniem i sprawdzianem po­
stępu w nauce. Ponadto dobry elementarz przynosi dzisiaj dzieciom
liczne illustracye, i to przeważnie barwne, które w nauce, zwłaszcza
początkowej, bardzo wielkie mają znaczenie. ,,U dziecka bowiem naj­
więcej nawet roztargnionego rozjaśniają się oczy, gdy mu pokażemy
obrazek" ").

Sam Zimmermann w przytoczonej powyżej broszurze tak się
o użyciu elementarza wyraża: ,,Bez wątpienia, wielu z nas obchodzi
się całkiem bez elementarza, sami go sobie tworząc. Co prawda, wy­
maga to pracy, ale tworzenie takie sprawia serdeczną radość. Twór­
czość atoli nie da się podciągnąć pod obowiązek. Nie można wpraw­
dzie zaprzeczyć nikomu prawa do uczenia bez elementarza, ale nie
można także żądać tego od każdego" [str. 28).

W naszych zaś stosunkach ma dobry elementarz wyjątkowo do­
niosłe znaczenie. Nie możemy więc przyjąć hasła niemieckich peda­
gogów: ,,Los von der Fibel !" Tego atoli życzyć sobie i oczekiwać
możemy, żeby właściwy elementarz tworzył sam dla siebie całość
odrębną tak, iżby dziecko po przerobieniu go całkowitem - bez
względu na to, czy w ciągu roku szkolnego, czy też po jego ukoń­
czeniu .- otrzymało nową illustrowaną książeczkę do czytania, za­
r':'zem jako nagrodę za p,!_<!_cę i postęp w nauce. Przemawiają za tern
~uetylko dydaktyczno-pedagogiczne, ale niemniej także hygieniczne
1 estetyczne względy.

li. Drugą zasadą, na której opierać się mają rzeczone elemen­
tarze, iest ta :

Treść elementarza powinna być wzięta ze świata dzieci, i poda­
wać nie martwe obrazy i opisy, lecz sceny z życia, tak, jak je umysł
dziecięcy chwyta i wyraża~).

Łatwo zrozumieć, że taka właśnie treść może dzieci zaintere­
sować, a przez to ułatwić postęp w nauce.

Trzeba przyznać niemieckim elementarzom wielkie pod tym
względem zalety. Autorzy ich wniknęli głęboko w duszę dzieci nie-

~) Por. _H. Rowid: S:"kol~ pracy (Ruch pedagogiczny, nr. 5, 1913).
, ) Porm':.ry rozwo!u mtchgencyi u dzieci przez. A. Bineta i T. Simona.

lozyla Idu Schatzel. Lwow.
3
) Begleitwort zur Fibel "Guck in die Welt" str 1 Zimmerma .

und Leben", str. 9. ' · ' nn ·

Prze-

„Licht
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mieckich; poznali, zrozumieli i umiłował) ich mały .ś~iatek; podpa­
trzyli ich zachowanie się i wys~ęp?wan:e w tym ~w1a~ku ; podsłu­
chali ich rozmowy - 1 udało się 1m tez w znacznej mierze odtwo-
rzyć ten mały ś_wi~tek. w swyc~ elementarzach. . .

Ale pojawienie się tak pojętych elementarzy poprzedziły dłu2-
sze badania nad umysłowością dzieci i doświadczenia w laborato­
ryach psychologicznych.

I nasza polska pedagogia byłaby już niezawodnie doszła do ta­
kiezo ujęcia rzeczy w początkowej nauce, gdyby była mogła rozwi­
jać''się swobodnie. Taki przecież kierunek wskazała nam już Komi­
sya edukacyjna, a wyrazem je~o był elementarzyk _KI e ?1 enty n 't
r: Tańskich HofmanoweJ (t 1845) p. n „W1ązame Helenki,
książeczka dla małych dzieci, uczących się czytać" (1823). O elemen­
tarzyku tym tak wyraża się St a n isław Z ar a ń ski: ,,D_ziec_i inte­
resują najwięcej własne ich sprawy. To też od przebudema się He­
lenki. aż do jej nocnego spoczynku obrała sobie autorka za przed­
miot swego opowiadania" 1).

Nie odpowiadają może te czytanki wynikom dzisiejszych badań
nad duszą dziecka ; ale już samo przyjęcie zasady, iż treść ich ma
być wzięta wyłącznie ze światka dzieci, świadczy o tern, jak wcze­
śnie przyjęła polska pedagogia kierunek, którym dzisiaj szczyci się
postęp pedagogiczny za granicą.

Niestety, tak pięknie zapoczątkowany rozwój naszej rodzimej
pedagogii zatamowany został wskutek nieszczęść politycznych. Pol­
ska dostała się nietylko pod względem politycznym, lecz także pod
względem pedagogicznym na poziom niższy, aż wreszcie zniszczono
całkiem, lub prawie całkiem podstawy polskiej szkoty. W zaborze
austryackirn nastały wprawdzie wraz z erą konstytucyjną pomyślniej­
sze rila szkoły warunki, lecz nie umieliśmy, czy nie chcieli z nich ko­
rzystać. Zamiast iść naprzód i nadrobić długoletnie przymusowe za­
niedbania, cofnęliśmy się pod niektórymi wzglqdnmi wstecz, bo aż
do ducha „Politische Schulverfassung" z r. 1805 - jak o tem prze­
konać mogą niektóre przepisy „lnstruhyi szkolnej" z r. 1893.

Lecz wróćmy do elementarzy niemieckich. Przyjęły one, jak to
JUZ zaznaczyliśmy, zasadę, iż treść czytanek musi być wzięta wyłą­
cznie ze świata dzieci 6-7 letnich i odpowiadać ich psychice. Ta
zasada atoli nie jest w nich całkiem ściśle przepr.rwadzoria. I tak
w elementarzu Gansberga od str. 1-45 włącznie są kawałeczki do

., f czytania złożone a.bo z poszczcgolnych wyrazów przewodnich (Stich-
~'--"'- 'ijo_i:_ten), albo z krótkich zdań, wyjętych z powiastek, pomieszczonych

w~lementarzu od str. 81-94. W powiastkach tych występują głó­
wnie H~ini i Liza, dzieci nie chodzące jeszcze do szkoły. Następuje
to bowiem dopiero na stronie 94 w powiastce pod napisem „Ein
neues. Leben". ~araz zaś potem, bo już na str. 94 i następnych wy­
stępują w powiastkach jako główne osoby starsze dzieci, które jui
wy7z!y z lat szkolny~h, jak Dora, niańka, i Emil, pełniący służbę po­
sła:nca. _N<; str. 100 1 10~ są nawet ustępy, w których nie wystę­
puJą dzieci wcale, lecz oscóy starsze, mianowicie żeglarze. W ele-

1
) Zarań ski: .,Dzieje elementarza", str . 14.
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mentarzu Gansberga sposób ujęcia rzeczy i wyrażania się nie pozo­
staje też zawsze na poziomie dzieci, będących w wieku przedszkol­
nym, lub rozpoczynających dopiero naukę; lecz w miarę tego, jak
na widowni występują większe już dzieci, podrostki i osoby starsze,
wznosi się także i pojmowanie świata i sposób wypowiadania:się na
sposób wyższy, poważniejszy. Wogóle Gansberg umie wprawdzie zni­
i:yć się do pojęcia dzieci, umie pochwycić przejawy ich życia; nie
wysuwa atoli naprzód bezmyślnej pustoty dziecinnej, lecz kreśli spo­
kojnie, co życie z sobą niesie w tym małym światku i w dalszym
także swoim pochodzie.

W elementarzu „Guck in die Welt" jest pod tym względem
trochę inaczej. Na pierwszych kartach występujace dzieci tudzież za­
chowanie sit; ich wskazuje na wiek przedszkolny. Zatem i treść ka­
wałeczków do czytania i sposób wyrażania się odpowiada temu sto­
pniowi rozwoju. Następnie wznosi się poziom czytanek trochę wy­
i:ej, przeplatany jest atoli pustotą i głuptactwami dziecinnemi, jak
n. p. na str. 47 ~ Was Kann Hanschen ? Kann trampeln und stram­
peln, und rumpeln und poltern, und purzeln und "sfolperrt, und ke­
geln und kletlern, und Tiiren zuschmettern".

Podobne czytanki znajdujemy na str. 55, 90, a wreszcie ku sa­
memu już końcowi, g-dy oczekiwaćby już można czegoś poważniej­
szego, więcej kształcącego, mamy talli rzeczy, jak „Beim Kasper­
theater" {99), gdzie powstaje bójka między głupim Kasprem a poli­
cyantem: ,,Da hat der Kasper einen Stock geholt, und es ging eine
grosse Priigelei los".

Cóż dziwnego, że następny dział wierszykowy (105-116) pod
napisem „Zum Singen und Sagen" kończy się wierszykiem: ,,Enten­
marsch".

,,Wusele, wusele, was,
die Enten gehen ins Gras,

und schnattern und schrein
gack - gack - gack",

A jak u Zimmermanna?
Pierwsze karty, od i {,,Tintenheinz") zacząwszy, (str. 1-Vlll

i od 1-15) zapełnione są samemi dzieciństwami. Nie razi to wcale,
bo tu dzieci rozpoczynają dopiero naukę. Występują przecież te dzie­
ciństwa miejscami także później, a niektóre z nich s,1 rzeczywiście
bardzo zabawne, n. p. w ust. na str. 28. ,,Die Suppe", illustrowanym
przewybornie odpowiednim obrazkiem barwnym. V

Takie urozmaicenie czytanek jest tutaj pożądane. Ale gdy jesz­
cze· na str. 84 występuje „Rumpupelchen" z flaszeczką do podkar­
miania mlekiem, a na str. 93. wierszyk „Wenn Bubi nicht essen will",
kończący się tak :

,,Wenn mein Kind nicht essen wiil,
ruf ich die Solda ten;
du I die essen alles au],
Suppe, Brei und Braten".
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(Coś, jakby dzisiaj z poza fron!u), a wre~zcie n~ samy1;1 k<_>~cu
książki głupi ~Kasper" - to wyznac trzeba, ze tutaj _ocz~k1walismy
już czego innego, cob)'. wskazywało, ~e . cały rok nauki me pozostał
bez wpływu na rozwój umysłowy dzieci.

Z zasadą, aby treść elementarza wzięta była ze świata dzieci,
i odpowiadała ich właściwościom psychic~nym, łączy się ż~danie,. aby
ta treść wyrastała także z gruntu swojszczyzny, z osobistych 1 ro­
dzinnych przeżyć dziecka. Zimmermann zamierzył sobie dokonać tego
w swoim elementarzu i jest przekonany, że wskutek tego staje się
jego elementarz jednolitym utworem literackim. Jest rzeczywiście
w pewnej mierze tak - ale nie ze wszystkiem. Bohaterami całej
historyi mają być, według Zimmermanna, Heini i Lene i to „od A do
Z". Tymczasem w części elementarza objętej stronicami I-VIII i 1-15
włącznie, powtarzają się wprawdzie imiona „Heini i Lene", ale po·
wtarzają się także imiona innych dzieci, jak: Mi I e, Em i 1, Le o,
Jo n n i, Res i i t. d. w równorzędnem całkiem znaczeniu. Dopiero
od str. 16, występują dwie tylko pary dzieci: Heini i Lene i Bubi
i Lotte - i dowiadujemy się o ich stosunku rodzinnym. Jednolita
zaś całkiem historya, w której obok innych dzieci występuje także
Heini i Lene, ale główną osobą jest Lotte, zaczyna się na str. 33.,
a ~ na 41. Jest to historya uroczystego obchodu urodzin
Lotty.

I potem jeszcze występują Heini i Lene obok innych dzieci, ale
JUZ w luźnych ustępach. · Możnaby więc te dzieci zastąpić także in­
nemi bez naruszenia treści.

Jedynie te opowiadania, które rozrzucone są wprawdzie, lecz
osnute na tle stosunku Heini'ego i Brunona, można powiązać w jedną
całość. Zresztą są kawałki, gdzie tylko w napisie znajdujemy imiona:
Heini albo Lene, treść jednak nie odnosi się do nich wcale ; a zda­
rzają się i takie ustępy, które do historyi dzieci całkiem nie należą,
.n. p. ,,Vom dicken fetten Pfannenkuchen" (70). Widzimy z tego,
jak trudną jest rzeczą: złożyć treść elementa, za w jednolitą pod wzglę­
dem literackim całość. Bądź co bądź, przynać trzeba, że w tym kie­
runku osiągnął Zimmermann stosunkowo najlepsze wyniki.

Jakie atoli skutki pociągnąć musi za sobą taki układ elemen­
tarza? Oto służyć on może do nauki dzieci z jednej tylko miejsco­
wości i z jednej tylko warstwy społecznej. Takim jest właśnie Ha n s a­
F i be 1, napisany dla dzieci z Hamburga, z mieszczańskiej średnio
zamożnej warstwy społecznej.

I u nas odzywają się głosy za taką indywidualizacyą elemetarzy
a uzasadniają potrzebę odmiennego elementarza dla dzieci wiejskich
i miejskich, a zwłaszcza wielkomiejskich zakresem pojęć, który u każ­
dej kategoryi dzieci jest inny ').

Na podstawie nader skromnego materyału (40 dzieci}, zebra­
nego według wzoru z książki Hartmanna „Die Analyse des kindli­
chen_G7da':1ken_kreises" domaga się autorka artykuł~ ,,Zakres pojęć
u dz1ec1 miejskich w wieku przedszkolnym" elementarzy, zastosowa-

'l A. Fąfarówna: O elementarzu (Czasopismo pedagogiczne). V
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nych do zakresu pojęć dzieci, rozpoczynających naukę 1). Podobne
zapatrywania wypowiadają także niemieccy autorzy. P. V o g e I n. p.
w książce „Kind und Fibel" twierdzi, że zapatrywanie, jakoby ele­
mentarz miał podawać nowy zasób pojęć i wyrazów jest zgoła
fałszywe.

Według tego zapatrywania trzebaby więc w ciągu całej nauki
na stopniu elementarza pozostać przy takim zakresie pojęć, jaki dzie­
cko wniosło do szkoły, rozpoczynając naukę. Byłoby to proste za­
przeczenie celu wychowawczej nauki. Uważny pogląd na życie po­
ucza nas przecie o czem innem. Wszak dzieci, jeśli tylko znajdują się
w warunkach, sprzyjających ich rozwojowi umysłowemu, czynią ciągle
znaczne postępy w poznaniu świata. Każdy dzień ich życia przynosi
im nową treść, nowe wyrazy i sposoby wyrażania się, coraz dalsze
wzbogacenie mowy. Inaczej też i w szkolnej nauce być nie powinno.
Idzie tylko o to, aby nie gromadzić naraz wielu trudności. A stanie­
się to, jeśli naukę czytania i pisania wtenczas dopiero rozpoczniemy,
gdy dzieci już osiągną odpowiedni stopień rozwoju umysłowego. Wy­
chowanie przedszkolne w odpowiednio urządzonych Ogródkach dzie­
cięcych jest konieczne, tu zdobędą dostateczną/ zasób wyobrażeń
i pojęć. --;----- -

To rozwinięcie umysłowe dzieci przed rozpoczęciem nauki czy­
tania miała polska pedagogia na oku już od czasów ks. Piramowicza
i Konstantego Wolskiego; a dzisiaj dąży stanowczo do tego, aby
właściwą naukę czytania i pisania poprzedzić odpowiednio długim
kursem wstępnym, któryby na podstawie zbadanego podkładu psy­
chicznego wyrównał niedostatki zakresu pojęć i rozwinięcia umysło­
wego - i przygotował dzieci do skutecznej nauki czytania i pisania.

Jest to także nieodzowny warunek „zniesienia wszelkich różnic
między dotychczasową szkolą elementarną wiejską a miejską", a więc
stworzenia szkoły początkowej powszechnej, równej dla wszystkich -
co sobie założyła obecna Komisya pedagogiczna Stow. Naucz. Pol.
w Warszawie 2). Taka szkoła powszechna nie będzie też potrzebowała
odrębnych elementarzy dla rozmaitych warstw społecznych i osobnych
elementarzy dla wsi a osobnych dla miast. Tylko nowe, coraz dosko­
nalsze wydania, będą pożądane Natomiast prywatne szkoły, mające
na względzie pewne tylko klasy społeczne, mogą także starać się
o odrębne elementarze.

Dążność do stworzenia u nas początkowej szkoły powszechnej,
wspólnej i równej dla wszystkich, tak dla miast jak i dla wsi, ma
nietylko wielkie ideowe i społeczno-polityczne znaczenie, lecz znaj­
duje także uzasadnienie w psychicznych właściwościach społeczeństwa
polskiego, a więc i dzieci polskich, Skłonności do życia wiejskiego

1) Cznsopismo pedagogiczne (R. V.) Autorka tego artykułu M. Czcrszyków11a
uwzgli.,m1la z literatury w tym przedmiocie tylko dziełko Hartmanna. a pominęła
w zupełności badania, dotyczące zakresu pojęć dzieci polskich. Ba laniami lakierni
zajmowali się na szerszą skulę Dawid i Szycówna w Waszawie przed laty z górą
20. Zob. j. \\1/1. Dawid: Zasób umysłowy dziecka. Warszawa 1895 i A. Szycówna:
Rozwój poj,;c_(q.wy dziecka. Warszawa 1899. O badaniach tych nie wspomina też
autor dopisku. •jakkolwiek zabrał głos celem pouczenia czytelników o ważności ba-
dań nad zasobem umysłowym dzicci. ( ")

1
2J Wychowanie w domu i szkole. Warszawa. /

\'1/
..



- 40 -

tkwią w duszy polskiej głęboko. Dają one znać o sobie takie u dzieci
miejskich, nawet z miast większych, jak Kraków i Warszawa. Róinią
się te dzieci wprawdzie od dzieci wiejskich, ale życie wiejskie nie
jest im obce - a skłonności do niego czekają tylko na sposobność,
by się ujawnić. Zaniedbane atoli mogą zaniknąć, podobnie jak u dzieci
łatwo zanikają odziedziczone skłonności do języka ojczystego, gdy
odbierze się im sposobnoś. do ich rozwinięcia. A mówiąc tutaj o życiu
wiejskiem, mam na myśli nie tylko przebywanie w otoczeniu wiej­
skiem, wśród przprody, lecz także prace i zajęcia życia wiejskiego.

Wpływ zaś rźycia wiejskiego, zbliżonego do przyrody, jest dla
dzieci wogóle bardzo pożądany. Błogie skutki na całe życie niesie
,,dzieciństwo sielskie, anielskie", ·

Sienkiewicz nieraz oświadczał, że największy wpływ na jego
kierunek duchowy wywarło to, iż całe dzieciństwo spędził na wsi.

O taki wpływ starać się więc powinna szkoła przyszłości dla
wsz~ich, a więc i dla miejskich dzieci.
/_,.,,.,... Książka ta - mówi Zimmermann o swoim elementarzu - chce

V / odzwierciedlać ten wesoły światek, z którego dzieci do szkoły przy-
_/ chodzą - chce stać się piękną, wesołą i:.;;ążeczką dla dzieci {l).
"- Wraz z Lichtwarkiem wyraża przekonanie, że najlepsza szkoła to ta,
',, gdzie przy poważnej pracy najwięcej słyszymy śmiechu.

III.

Zimmermann i najnowsi autorzy elementarzy niemieckich starają
się przedewszystkiern o to, aby uchwycić ten mały światek dzieci ze
strony wesołej, jak najweselszej. i,/'"

I nam nie jest ten pogląd na świat dzieci obcy. I u nas pio­
senka szkolna głosi:

,,Nie wyda owocu bez kwiecia drzewina,
nie wróży pociechy posf'ipna dziecina".

A już ks. Piramowicz kładł nauczycielowi na serce, aby pod­
trzymywał wesoły nastrój w szkole: .,Dlieci bowiem nie mogą być
zdrowe bez wesołości, bez rozrywek", Tak ichwiek,_ tak natura nie,ii2}..
A!e wesołość wesołości nic równa. Psychice polskiej, która wyrobiła
się na życiu wiejskiem, zbliżonem do przyrody {o ile tej psychiki nie
zmieniły i nie zwichnęły wpływy obce w wiekach ostatnich) odpowiada
więcej radość życia, płynąca spokojniejszym prądem. Tymczasem „Fi­
ble" niemieckie przedstawiają i podtrzymują wybuchową pustotę
miejską, wzmożoną przez wrodzone skłonności i powodzenie Niem­
ców w życiu politycznem i gospodarczem. Widoczna to już z tych
tekstów, które powyżej przytoczyliśmy. Dodamy tu jeszcze tylko par<;
przykładów: W elementarzu Laya i Enderlina „Im goldenen Kinder­
land" jest na str. 19. dłuższa już trochę i jednolita czytanka, przed­
stawiająca zabawą dzieci obok alei topolowej. Kończy ona sit; tak :

1) Powinności nuuczyciela.

•
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Sie werfen und weilen
" d ·1und sausen un e1 en
und raufen dann einmal".

A na str. 85. znajduj,emy kawałek pod napisem_ ,.Prosit ~eu­
. hr" - gdzie Jungfer Annchen und Leo und Emil - schreien,
1a " _...,.,. hł . . dwie Indianer". U nas. w tym czasie chodzą c opcy po wsi z gwiaz ą
lub szopką i śpiewają: ,,Bóg · się rodzi, gwiazda_ w~chodzi" i !· d.
Wogóle treść czytanek· w. ~lement_arzach 1:1iem1eck1~h . odpowiada
w znacznej mierze skłonności dzieci do takiego na świat poglądu,
jakoby wszystko było dla nich stworzone i przeznaczone ! t~. b~z
pracy, bez zasługi; jakoby wszystko, _czego tylko zap:ag-~

1
ą, Jawie się

musiało zaraz na proste zaklęcie: ,, Tischchen deck dich I . . . .
'.,,/,,,1/_, -1· Stary „Weinachtsmann" przeznaczony Jest na to, a~y ~pełnił
,.·· wszelakie życzenia i zachcenia dzieci. Czyż nie przygotowuje się tym

sposobem gruntu dla samolubstwa, mierzącego wszystko miarą ko­
rzyści własnych?

Ale jakże inaczej uczynić zadość pięknemu hasłu : ,,Schafft frohe
Jugend !" - jakże podtrzymać radość życia u dzieci, rozpoczynają-
cych naukę? .

Jak? - oto prostym, naturalnym sposobem. Wszak radość
życia nie polega jedynie na przedłużaniu tego okresu dzieciństwa,
w którym bezmyślne bujanie, głuptactwa i wybryczki dziecinne słu­
żyły przeważnie do wyładowania energii dla wzmocnienia i spra­
wności organizmu ; lecz owszem, na swobodnem a skutecznem użyciu
sił wrodzonych do czynności poznawczej i twórczej, a temsamem do
zaznaczenia swej osobowości. ,,Popęd do ruchu jest nam spó Iny ze
zwierzętami: dopiero pierwiastek twórczy uszlachetnia go i uczło­
wiecza". W tej to myśli powiedział Brodziński, że „te chwile życia
należą do najpiękniejszych, w których umysł nasz był najczynniejszy".

Trzeba tutaj także zwrócić uwagę na to, że u zwierząt okres
bezcelowego_ bujania dla samego tylko wyładowania energii trwa
bardzo _krótk?. - z wyjątkiem może ptaków śpiewających - poczem
następuje dosc szybko ponura powaga. Człowiek zaś może i powinien
dążyć do ~eg_o, aby pog~dny ndŁtrój duszy zachować do najpóźniej­
~zy_ch lat życia I Często jednakze dzieje się przeciwnie ... i człowiek
idzie ~ą koleją: co i niżej stoiące zwierzęta: w dzieciństwie i młodości
wydaje energię życia bezmyślnie i rozrzutnie - a później, gdy życie
wyma~a t:udu, h<;1rtu i poświęcenia nawet, popada w ponurą za­
dumę r zmechęceme.

Dlatego przyjąćby należało hasło : ,,Stwórzmy życie czynne, pły­
nące z~wsze silny 11, ?le spokojnym prądem!"
l Kierunek wesołej pustoty, tak często występujący w niemieckich

e e_mentarzac~, ~nalazł w Hansn-Fibel najwyższy wyraz w karykaturze.lrz. na sr 1~ I 13. widzimy karykaturki zabawkowe (niedźwiadki
\
0n'i4ma YAd" adsper". w_ ~.ostac! ~arykaturalnej). Karykaturą jest n~

s r. . ,, a 1e R1esm , której dorosły m · · 1 d ·po biodra a na str 15 k l d ę~czyna sięga za e wie
ł • · • w aruze u ruo-a R.iesm''s _a, która zdaje się szukać daremnie odp" '! d . ' w szerz rozro­
h1k ł H · · • d · d owie meoo dla sieb,e we­

u u. eim zas ojeż ża potwornego tygrysa. J;st w elementarzu

2
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tych karykatur, przypominających !,Flieg~n1e. Blatter", 1osyć d1u_żo;
· · · dnak wszystkich tutaj wym1en1ac. Podamy Jeszcze Kilkame mozemy Je , 27 b k· k h • Do karykatur zaliczyć musimy na str. , o raze ,cie awszyc , k l T k' fa 1przedstawiający starego bociana w ape uszu. mys iws im_, z . J (ą
d · 'b' · z laską pod skrzydłem Komenderuje on małymi bociusz-w ZIO 1e I O • , • • d ·kami, jak mają chodzić BQ kalenicy dachu; bociamca zas o graza

się złym chłopcom.V- - . " ,
Na str. 57. zdobi powiastkę „Die G;ossmutter. karykatura karI~

z olbrzymim nosem, dwoma pałeczkami w ręku I dwom':1 starerni
kamaszami po bokach. Ma to być illus~racya d_o „Ge~ch1chte v<?n
der Klabaustereule" - która to hjstorya Jest takze swojego rodzaju
karykaturą. Na ,sJr. 58. jest illus~racy~, dostrojona d~ wier?zyka
Liigenmiirchen"ykarykaturka zdobi takze na str. 76. wierszyki pod
~apisem: ,,Hamborger Snack for uns Hamborger Kinner"­

Zimmermann lubuje się w tern „Hamborger Platt" i nie poską-
pił go w Hansa-Fibel. .

Tego wszystkiego atoli zdawało się autorowi za mało, więc na
str. 100, po pięknych opisach Hamburga daje obrazek, na którym
słoń, stojący na dwóch tylnych łapach i przewiązany różowym far­
tuszkiem, karmi z flaszeczki małego niedźwiadka w wózku dziecięcym,
a obok dwa niedźwiedzie zapalają sobie cygara.

Wreszcie na zakończenie występuje na str. 101, ,,Kasper", który
gdy go chcą wziąć do wojska, zabija porucznika, potem policyanta
i djabła nawet ... aż wreszcie jego samego śmierć zabija -· i „Meine
Herrschaften, die Vorstellung ist aus I In einq_halbe~ Stunde mit
elektrischeb, Beleuchtung geht es wieder los" (102). · ·

Zamyka zaś książkę „Abschied", z którego dowiadujemy się;
że „Heini", uważany przez autora za bohatera całej historyi fiblowej,
trzyma książkę odwrotnie, bo nie umie jeszcze czytać, i ma dopiero
pójść do szkoły. Widocznie do tego stósowała się w wielu razach
treść Hansa-Fibel.

lllustratora po myśli swojej znalazł Zimmermann w artyście,
E. Oswaldzie, którego wspierało swą radą kilku profesorów,
znawców sztuki, a między nimi taka powaga naukowa, jak rektor
O. Hasserodt z Hamburga, który wskazał, jakie barwy są dla dzieci
pożądane. Toteż krytyka niemiecka stawia obrazki Oswalda wyżej
od sławionych illustracyi Hengelera do „Milnchener Fibel", o których
sam Oswald wyraża się z podziwem. I jakież to są te monachijskie
?brazki? Oto pierwszy zaraz obrazek przy literach i, m, to jeż sto­
jący na tylnych łapkach, podparty kosturem i trzymający w pysku
krótką fajeczkę ; naprzeciw zaś niego myszka we fraku z parasolem
w ręku. Podobnego pokroju są także inne obrazki w tym elemen­
tarzu, _n. p. zając w marynarce i papuciach, dźwigający w koszykach,
oczywista, barwne „Ostereier".
. Niemcom" ~ię t_o wszystko bardzo podoba. Wiadomo przecież,
z~ ,,~st~rhase 1 „N1kolaus-Teufel" - to dwa ulubione motywy ludu
mem1eck1ego. .
. W duszy niemieckiej tkwi wogóle dużo skłonności do satyry
1 karyk~tu~y. _\Xlys~ępuje ona też wydatnie w niektórych elementa­
rzach niemieckich, Jak n. p. w „Hansa-Fibel".



. lnn_e. są pod trm względem nasze skłonności. ,,Satyra zgoła nie
Jest właściwa Slowtanom - mówi Mickiewicz w Wykładach lit _
tu ł · · k' · N' . d . " 1 era· ry_ s ow1an~ lej. - 1~ posra aią oni nawet tego jej pierwiastka,
co się u_ lu~~"':' z?chod:1.•~h naz~wa dowcipem, a mieści zawsze jakąś
uszc~y~hwosc I mena""'.1sc .... ~1er:"".1astek komiczny i satyryczny zu­
peln'.e _1est ob~y. po~zy1 słowiańskiej ; ale ta poezya nie wyłącza we­
sołości szczerej I uciesznej" 1).

. !ald, _jak p_owyżej wykazaliśmy nastrój w elementarzach nie-
m1ec~1_ch, .m~ moze pozostać ~ez wpływu na intelektualny i moralny
rozwój ==. Uzn~ną zas to Jest_ rz_ec~ą, ~e celem nauki na stopniu
elementar~a j~s~ . nietylko czyt~:1•e I pisanie, lecz także - i to jest
rzeczą najwazrnejszą - rozwoj umysłowy tudzież uszlachetnienie
uczuć i woli. B. B.

(D. n.).

:Metoda zbiorowisk
w początko wem nauczaniu przyrody.

I.
Uzasadnienie metody zbiorowisk oraz rzut oka na jej

rozpowszechnienie.
Głównym celem nauki o przyrodzie na stopniu mzszyrn (a więc

w klasach wyższych szkoły elementarnej oraz w niższych średniej)
nie jest podanie uczniom w skróceniu całości wiedzy o przyrodzie
w systematycznym układzie, lecz wzbudzenie w nich zamiłowania do
przyrody i chęci jej poznawania, a zarazem rozwijanie w nich pe­
wnych uzdolnień, których inne przedmioty nauczania szkolnego nie
mogą wykształcić wcale albo przynajmniej nie w takim stopniu.

Zdobywanie wiedzy, wzbogacenie umysłu pewnym zasobem
świadomości o przyrodzie powinno być niewątpliwie jednym z celów
nauczania, nie powinno jednak przysłaniać głównych, jakimi są:

1) kształcenie spostrzegawczości, umiejętności uważnego obser­
wowania i dostrzegania przedmiotów, oraz zjawisk w przyrodzie, a to
przez rozwijanie zmysłów a zwłaszcza wzroku. 2) Kształcenie zdol­
ności myślenia i kombinowania, dopatrywania związku między do­
strzeganymi przedmiotami i zjawiskami, wyprowadzania drogą logi­
cznego rozumowania wniosków z tego, co się widzi, szukania przy­
czyn, tego, co się dzieje. 3) 1..,wiczenie samodzielności przez ~drażanie
uczniów do robienia samym spostrzeżeń i doświadczeń, 1 wreszcie
4) \'..rz~udzenie zamiłowania do przyrody przez jej poznanie i ro­
zurrnerue.

Jeżeli nauczanie ma odpowiedzieć tym celom, to musi ono ko­
niecznie oprzeć się : I) na poglądzie i 2) na samodzielnej pracy uczniów.
Spostrzegawczości ani zmysłów nie rozwiniemy jak również nie wy-

1) Wykłady o literaturze słowiańskiej T. I str. 299 i 308. Lwów. 1900.
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ćwiczymy w uczniac? samodz~elności, jeżeli będzi~my_ ~~da:vać im
gotową wiedzę, a nie prze~m~o~ 10 ~b~erw~wama, iesh me będą
oni sami dokonywać postrzezen, cwiczen 1 wnioskowań, . .

Z tego założenia wynika, że naucz~nie n~ tym st?pmu m_us1 by~
prowadzone na o~azach, któr7 uczniowie sai:111 ogl'."ldaJ_ą, badają, opi­
sują i porównywują, a następnie _wyprowa_dzaJą wni~sk1 ~ ~ych ~~01ch
spostrzeżeń. W ten sposób ćwiczą swoje _zmysły_ 1 ~m1e~ętnosc d_o­
strzegania, jak również umiejętność kombinowania I wnioskowania,
a zarazem zaprawiają się do samodzielnej pracy.

Rola nauczyciela staje się tu .niejako drugorzędną: nie podaje
on uczniom gotowej wiedzy, lecz kieruje ich pracą, stopniując do~ór
przedmiotów i zjawisk do obserwacyi tak, aby odpowiadały o_ne Jak
najlepiej założonym wyżej celom nauczania. Te zaś dadzą się osiągnąć
jedynie wtedy, jeżeli będzie się przechodzić: 1) <;>~ p~zedmiot_ów
i zjawisk bliższych do dalszych (zarówno w przestrzeni Jak I w czasie);
2) od łatwiejszych, zrozumialszych do trudniejszych, mniej dostępnych.

Jasną jest rzeczą, że na mocv tych dwu podstawowych zasad
przedmiotem początkowego nauczania mogą być wyłącznie ciała przy·
rody wzięte z najbliższego otoczenia, a więc przyroda ojczysta jako
jedynie dostępna dla samodzielnej obserwacyi ucznia.

Te okazy do nauki możnaby dobierać zupełnie dorywczo, co
się zdarzy; i obserwowanie nawet takich dorywczych okazów przy­
czyniać się będzie do ćwiczenia samodzielności i rozwijania spostrze­
gawczości. Nie zawsze jednak odpowiadać będzie innym celom nau­
czania, nie zawsze nadawać się będzie do kształcenia zdolności kom­
binowania i wnioskowania, dorywczo bowiem dobierane formy nie
zawsze będą właściwym do tego materyałem.

Konieczną więc jest rzeczą zaprowadzenie pewnego ładu w do­
borze przedmiotów nauczania, niezależnie od oddawania pierwszeństwa
łatwiejszym.

Taki ład w nauczaniu wprowadza pospolicie przyjmowana za­
sada opierania się na naukowej klasyfikacyi. Każe ona zapoznawać
uczniów osobno ze zwierzętami, osobno z roślinami, przytem w takim
układzie i w takim porządku, iaki przyjmuje się w systematyce.
Ujemną stronę tej zasady stanowi przedewszystkiem to, że system
naukowy nie jest jeszcze zupełnie dostępny dla uczniów, stojących
na tym poziomie rozwoju umysłowego i rozporządzających zbyt szczu­
płym zasobem poznanych gatunków, aby rnogly one w sposób zro­
zumiały wypełnić sobą ramy naukowego systemu.

Następnie przy tym systemie nauczania pokazujemy uczniom
przyrodę pokawałkowaną, posegregowaną na naukowe, bądź co bądź
sztuczne działy, dla dziecka zaś bezwzględnie sztuczne, Tymczasem
dążeniem na~zem powinno być zapoznać je z przyrodą żywą, praw­
d_z1~ą, _t~ką_ J~ką_ naprawdę można zobaczyć w natur+e, gdlie obok
siebie ZYJ_ą 1 1st_111e1ą twory z najrozmaitszych działów i królestw sy­
~tematyk~, pomieszane razem bez względu na stopień pokrewieństwa
~ stanowisk.o. w uktadzi_e, związane jednak tysiącem węzłów, wynika­
jących wl~sme z ~eg_o ich współżycia na jednem miejscu, z wzajem·
~ego oddmi:lywan_1a Jednych na drugie, Pokazać dziecku te wzajemne
ich stosunki, wzaiemną zależność czyli innemi słowy wprowadzić je



- 45 -

w całość zbiorowego życia danej miejscowości to powinno stanowić
właściwy cel początkowego nauczania przyrody.

Cel zaś taki osiągniemy najłatwiej i najskuteczniej, jeżeli po­
czątkowe nauczanie oprzemy na zasadzie zbiorowisk albo może do­
kładniej środowisk a dostosowywać je będziemy do pór roku, roz­
patrując kolejno i we wzajemnym stosunku poszczególne twory,
wchodzące w skład lasu, łąki, pola itp.

Tu dopiero nauka może nabrać prawdziwego życia, tu dopiero
przyroda stanie żywą przed oczami ucznia; inaczej bowiem i sztucz­
niej wygląda motyl, rozpatrywany jako martwy okaz na tle pudelka
z motylami, chociażby najbardziej z nim spokrewnionymi, a inaczej
i o ileż żywiej i plastyczniej na tle łąki, której kwiaty, sam zapyla
i której trawami żywi się jego gąsienica. Jak naturalny, pełny życia
i zrozumiały dla dziecka szereg będą stanowić: sosna w lesie, wie­
wiórka wyjadarąca jej nasiona, konik, drążący chodniki, pod jej korą,
dzięcioł wykuwający go stamtąd, ćma składająca na niej jajka i si­
kory ostrym dzióbem odrywające je od kory. Przyroda stawia te
wszystkie twory przed nasze oczy razem, 'ściśle związane sprzeczne­
ścią lub zbieżnością interesów i dążeń, a my zamiast pokazać je
dziecku tak razem i we wzajemnej zależności, czekać będziemy całe \\
miesiące, zanim układ naukowy pozwoli nam przejść od jednego do
drugiego z tych tworów przez cale szeregi innych, które częstokroć
są zupełnie obojętne dla dziecka, a o których mówić musimy tylko
dlatego, że wypełniają one jedną z przegródek systemu, nieraz cał-
kowicie nawet niezrozumiałą dla uczniów.

Tymczasem jeśli weźmiemy za podstawę nauczania zbiorowisko,
nie będziemy obracać się w świecie sztucznych układów (noszących
zresztą zupełnie słusznie nazwę naturalnych, z punktu widzenia nauki,
ale nie pojęć i poglądów dzieci na tym stopniu rozwoju umysłowego),
lecz pójdziemy wprost na łono przyrody podpatrywać tajniki jej ży­
cia, doszukiwać się związku wzajemnego między dostrzeganymi w niej
przedmiotami i zjawiskami.

Przy tym systemie osią nauczania staje się zjawisko biologiczne,
naokoło którego grupują się w sposób zupełnie zrozumiały dla dzie­
cka wszystkie twory, biorące w niem udział Tu już nie okaz martwy -
zasuszony czy wypchany, ale drgająca pełnią życia przyroda stanowi
przedmiot obserwacyi i nauki.

Nie będę tu sic; wdawał bliżej w rozpatrywanie szczegółowe
zalet systemu oraz stawianych mu zarzutów, żeby nie rozszerzać
zbytnio ram niniejszej pracy. Czytelników, chcących się z tem zapoznać
dokładniej, odsyłam do książek, wymienionych przy końcu, zarówno
swoich jak i innych autorów.

Nie mogę jednak pominąć w zupełności milczeniem jednego
z najważniejszych zarzutów, mianowicie, iż nauczanie tą metodą jest
znacznie trudniejsze, wymaga ze strony nauczyciela znacznie więcej
pracy i umiejęt naści, zabiera mu znacznie więcej czasu, niż prowa­
dzona zwykłym sposobem; że konieczność przenoszenia nauki mo­
żliwie często z klasy na otwarte powietrze, w sam „środek" rozpa­
trywanego zbiorowiska, konieczność urządzania jak najczęstsaych wy-
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cieczek w naszym klimacie i z nas~e~i zazwyczaj P:z~pe!nionemi
klasami stanowią szkopuły, częstokroć nie_ do_ ~rzezwyc1ęzen_ia..

Nie przeoczając i nie lekceważąc bynaimn_1e1 tych zarzutow 1 tych
trudności musimy jednakże przyznać, że nie są one wcale natury
1:asadnicz~j, że przy pewnych starani~ch możn~ Wf?row~dzić t~ me~odę
do szkoły w sposób, jeśli nie zupełnie odpowiadający ideałowi takiego
nauczania, to w każdym razie zbliżający się do niego. N~tomiast.sam
fakt że metoda ta wymaga jaknajczęstszego odbywania nauki na
loni~ przyrody stanowi tak ważną jej zaletę, że już to_ jedno roz­
strzygałoby spór na jej korzyść, tam bowiem tylko na łonie przyrody
można ją poznać naprawdę, nauczyć się odczuwać jej p_ic.;kno~ć, po­
kochać ją i rozmiłować się w jej badaniu i w obcowaniu z nią.

Trudności wycieczek rozpatrywał prof. Jan onieżek w „Ogól­
nych zasadach nauczania Historyi Naturalnej" (p. niżej) a bardzo
szczegółowo zajmuje się kwestyą wycieczek M. Heilpern w „Zasadach
metodyki ogólnej nauk przyrodniczych" (s. 75-92). Od siebie dodam
tu tylko, że wprawdzie istotnie niemożliwą jest rzeczą przeprowadzić
całe nauczanie w wycieczkach, że do pewnego stopnia byłoby to
nawet całkiem zbyteczne; tern niemniej jednak pomimo wszelkich
trudności należy dążyć do tego, aby wycieczki weszły koniecznie jako
składowa cz ęść w systemie nauczania i aby można je było odbywać
możliwie często, bez nich bowiem i wogóle bez obserwowania przy­
rody na iej łonie nie sposób jest zapoznać się z nią naprawdę. A skoro
raz uda się nam postawić tak nauczanie, że wycieczki staną się jedną
z jego stałych składowych części, upadnie jedna największa z prze­
szkód nauczania metodą zbiorowisk, a zalety tej metody - bezpo­
średnie wprowadzen e w życie przyrody uwidocznią sic.; tern wyraźniej.

Zresztą system nauczania metodą zbiorowisk nie jest rzeczą zu­
pełnie nową i posiada już swoią historyę, chociaż liczy zaledwie parę
dziesiątków lat istnienia. Ale to też i samo pojęcie zbiorowisk po­
wstało dopiero na początku ostatniej ćwierci ubiegłego wieku.

Mianowicie w r. 1877 K. Mobius w pracy 'swojej „o ostrygach"
spowodował po raz pierwszy pojęcie „zbiorowiska" a następnie zajął
się kwestyą wprowadzenia zbiorowisk do nauki szkolnej 1). Bezpo­
średnio po nim i pod jego wpływem (w r. 1885) podjął dalej tę
sprawę Fr. Junge w klasycznej pracy zbiornikowej. ,,Staw jako zbio­
rowisko" (Der Dorfteich ais Lebensgemeinschaft"), dążąc również do
wprowadzenia tej nowej zasady do nauki szkolnej.

Obaj ci autorowie starali się sformułować ściśle, co rozumieją
przez zbiorowisko, jakoteż podać możliwie dokładnie prawo, rzą­
dzące życiem zbiorowisk, każdy zresztą w sposób odmienny. Dla nas
~e względu na nasz cel prawa te są rzeczą podrzęd,1ą; dokładne
ich sfor~u~owanie jest rzeczą nauki a nie szkolnego nauczania, dla
uzasad~1enia bowiem i zrozumienia zupełnego tych praw, należałoby
zwrac~c uwa~ę _na takie stosunki i zjawiska, które stanowczo prze­
kraczają stopień rozwoju i zakres zasobów umysłowych uczniów
w obchodzącym nas wieku.

1
) K Mobius. Die Lebensgemeinsclrnften im nuturkundlichen Unterricht. Natur

und Schule, T. 111. s. 289.
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Dla nas ważnym jest jedynie fakt, że ci dwaj autorowie pierwsi
zrobili „uroczą próbę", jak się wyraża prof. dr. \'/./ . Schóninchen l)
zużytkowania zasady zbiorowisk w nauce szkolnej.

Metoda ta nie rozpowszechniła się dotychczas wszędzie, posiada
jednak już dość bogatą lrteraturę i weszła w użycie, przynajmniej
częściowo, do szkół ludowych, oraz niższych klas niektórych szkól
średnich w Niemczech, Anglii, Rosyi a także i u nas. Nie mam pod
ręką wyczerpującego wykazu odnośnej literatury, wspomnę więc
tylko, że w Niemczech nnjwięcej przyczynili się do postępu tej
sprawy oprócz dwu wyżej wymienionych autorów jeszcze następujący:
Lutz, Kerner, Russ, Twiehausen (Dr. Krausbauer), Matzdorf, Lay,
Liiddecke, Probst i inni, czyto ogłaszając opisy przyrody, ułożonej
zbiorowiskowo, (Lutz) czy metodyki nauczania tym systemem (Twie­
hausen, Lay), czy wreszcie układając programy nauczania na zasa­
dzie zbiorowisk (Probst, Luddecke). W Rosyi szczególnie przyczynili
się do rozpowszechnienia tej zasady Kajgorodow i Bogdanow. Wykaz
naszej literatury, dotyczącej zbiorowisk, podaję przy końcu artykułu.

Nie mam również materyalu do szczegółowego zastawienia,
w jakich szkołach i w jakim zakresie wprowadzono tę metodę w uży­
cie. \V każdym razie w Niemczech nauczanie w szkołach ludowych
uwzględnia zasadę zbiorowisk w dość szerokim zakresie; opierając
na niej cały szereg ćwiczeń praktycznych i obserwacyi. W szkołach
średnich utrzymała się wprawdzie na og-ót zasada oparcia nauczania
na klasyfikacyi naukowej, a nie na zbiorowiskach. Jednakże w osta­
tnich planach szkolnych widać w niektórych państwach Rzeszy pewne
przechylanie się w nauczaniu botaniki jeśli nie ku zasadzie zbioro­
wisk, to przynajmniej środowiska, co zresztą pod względem metody­
cznym wychodzi na jedno. Saski plan na klasę VI (odpowiadającą
IV normalnej w Galicyi albo wstępnej w Królestwie) przepisuje mię­
dzy innemi naukę o· drzewach i z otoczenia; bawarski w klasie VI
każe zajmować się roślinami z najbliższego otoczenia szkoły, w V-ogro­
dowemi i uprawnemi w IV i Ili dziko rosnącemi 2). Jest to w ka­
żdym razie uwzględnienie zasady środowiska ze stopniowem rozsze­
rzaniem jego granic i zakresu.

Nie znam obecnych planów szkolnych angielskich i rosyjskich,
nie umiem więc powiedzieć, w jakim stopniu uwzględniają one tę
zasadę; w każdym razie ze wzmianek w literaturze należy wniosko­
wać, iż uzyskała ona już tam pewne prawa. Austryackie nie opierają
się na niej zupełnie.

Co do nas, to rozpowszechnienie jej datuje się mniej więcej od
początku bieżącego wieku. Najpierw ukazały się opisy życia w przy­
rodzie, ułożone podług zbiorowisk (las, pole, łąka, staw itd.), w czę­
ści oryginalne>, w części tłumaczone, a przeznaczone do czytania
albo jako materyał do pogadanek przy nauce początków przyrody.

1) Prof. Dr. W Schoeninchen: Mctodik und Technik des naturgeschichtlichen
Untcrrichls. Lipsk 1914 s. 187.

2) W szkołach niemieckich najniższa klasa nosi najwyższy numer, a więc VI
odpowiada naszej IV normalnej, V: I gimnaz., IV-11, lll niższa - Ili, lil - wyższej
IV, Il - niższej V, li wyższej VI, I niższa - VII i I wyższa - Vili.
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Potem przyszła kolej na prace metodyczne, programy szkolne, pod­
ręczniki i wreszcie na wprowadzenie tej zasady do szkoły.

W numerze 4 warszawskich „Nowych Torów" w r. 1906 ukazał .
się „Projekt programu nauczania przyrody w średnich zakładach na­
ukowych", proponujący wprowadzenie do nauki układu zbiorowisko­
wego Na zjeździe pedagogicznym przyrodników i geografów 2-5
stycznia 1907 r. w Warszawie motywolała St. Rychterówna „Układ
pogadanek przyrodniczych według zbiorowisk" 1). W tymże roku 1907
grono nauczycieli warszawskich (K. Czerwiński, W. Jezierski, T. Męcz­
kowska, B. Miklaszewski i St. Rychterówna) wydało „Projekt pro­
gramu nauk przyrodniczych dla szkól średnich". Projekt ten, dla
którego punktem wyjścia był wyżej wspomniany „Projekt„ w No­
wych Torach, proponuje dla dwu klas najniższych (I i II, pogadanki
przyrodnicze w układzie zbiorowiskowym, systematyczny kurs bota­
niki i zoologii przenosząc na klasy wyższe (V i VI), a geologię na
VIII. 'Autorowie projektu wychodzili z założenia, że „dziecko powinno
poznać przyrodę t ką jaka jest w rzeczywistości", aby ją mogło zro­
zumieć i ukochać, więc .nie uważali za potrzebne przeprowadzić
granicy między przyrodą martwą a żywą, z jednej strony, między
zwierzętarni a roślinami z drugiej" (s. 5).

Nieco później (w r. 1909/ ukazał się plan 8-klasowej szkoły re­
alnej w Galicyi, opracowany przez kornisyę reformy szkoły średniej,
istniejącą w łonie krakowskiego kola Tow. N. S. W. Plan ten wy­
dany najpierw osobno jako „Objaśnienia i materyały do planu szkoły
realnej 8-klasowej" ( raków 1909), drukowany był potem dwukrotnie
w dodatkach do „Muzeum": raz - (dodatek 9 r. 1912) mniej więcej
bez żadnych zmian, drugi raz (dodatek 11 r. 1913) w formie bardziej
treściwej, ale zato z dołączeniem Mernoryalu Zarządu Głów. T. N.
S. W. do Rady szkol. kraj. w sprawie 8-klasowej szkoły realnej i jej
planów naukowych.

Plan ten powstał mniej więcej jednocześnie z wyżej wspomnia­
nym warszawskim, wzmiankowana bowiem komisya krakowska, do
której między innymi należałem, opracowywała ów plan, prawie 3
lata (1908-1909), początek więc jego sięga tych samych czasów.
I tu nauczanie w klasach niższych (I, Il i pierwszem półroczu III)
opiera się na zasadzie zbiorowisk i pór roku ; systematyczny kurs
botaniki zaczyna się od II półrocza klasy lll i ciągnie się przez IV;
zoologii przez V i VI.

Również w tym samym czasie ( 1908-1909) wydałem podrę­
cznik „Historyi Naturalnej, kurs niższy, ułożony podług zbiorowisk"
(część I i li) a dążący do wprowadzenia w praktykę szkolną zasady
nauczania podług zbiorowisk i pór roku.
. System zbiorowiskowy ze sfery teoterytycznych rozważań w ło-

nie nauc1.ycielstwa przeszedł stopniowo do rzeczywistości i został'
wprowadzony do wielu szkół w Królestwie, częściowo przed wojną
a jes~cze ~ardziej od czasu wzięcia szkolnictwa we własny zarząd
polski w ciągu ostatniej wojny.

. •~ Pierwszy zjazd przyrodników i geografów w Warszowic. Osobno odbitka
Jako 3 1 4 numer Szkoły Polskiej r. 1907 s. 130.
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Że wprowadzenie tego systemu do szkoły w Królestwie wydaje
dobre rezultaty widać najlepiej z nowych programów dla szkól ele­
mentarnych układanych obecnie z racyi organizowania na nowo szkol­
nictwa w Polsce. Zarówno „Program przyrodoznawstwa w szkole
początkowej 4-oddziałowej" T. Męczkowskiej i St. Rychterówny z r.
1915, drukowany w „Wychowaniu w domu i szkole" r. 1915, zesz.
6- 8, str. 771), jak i wydany w ostatnich paru miesiącach a ułożony
zbiorowo „Program tymczasowy 5-oddziałowej szkoły początkowej" -
oba w szerokim zakresie uwzględniają oparcie się na zasadzie zbio­
rowisk i pór roku. A przecież te nowe obecne programy nie są już
tylko rezultatem teoretycznych rozważań, jak programy z r. 1906
do 1909 lecz wynikiem kilkoletniego stosowania tej zasady w praktyce.

W Galicyi system środowiskowy rozpowszechnił się dotychczas
dość słabo, ale i tutaj może się już pochwalić pewnymi rezultatami.

Plan naukowy szkoły realnej 8-klasowej, ułożony przez kra­
kowską kornisyę, przedłożony został przez Zarząd T. N. S. W. Ra­
dzie szkol. w r. 1913, a następnie przez Radę szkolną sejmowej ko­
misyi szkolnej i uchwalony bez zmian przez Sejm na początku roku
1914, a więc zaledwie na kilka miesięcy przed wojną, której wybuch
przeszkodził urzeczywistnieniu 8 klasowej szkoły realnej a tern samem
i wprowadzeniu środowisk do nauczania w niższych klasach szkoły
średniej.

Jednakże próby stosowania tej zasady robiono z dobrym wy­
nikiem tu i ówdzie w szkołach prywatnych a miejscami nawet i w pu­
blicznych.

Dr Bykowski, prof. gimnazyum realnego we Lwowie, w wrze­
śniowym zeszycie „Muzeum" z roku zeszłego w notatce wstępnej do
,,Badań doświadczalnych nad metodyką uczenia nauk przy, odni­
czych" podaje rezultaty swoich badań nad wartością rozmaitych me­
tod, stosowanych w naukach przyrodniczych, między innemi metody
uczenia podług zbiorowisk w porównaniu do systematycznej, przy­
jętej powszechnie w szkołach galicyjskich.

Dr Bykowski badania te przeprowadzał nad klasą V, w której
część uczniów na stopniu niższym prowadzona była metodą zbioro­
wiskową a część - syslematyczną. ,,I oto okazało się, że uczniowie
pierwszą metodą (zbiorowiskową) okazali wyższość na każdem polu,
nawet w dziedzinie systematyki" 1). Procent dobrych odpowiedzi co
do poznawania roślin wynosił w grupie uczniów, prowadzonych zbio­
rowiskowo 79 8¾, prowadzonych systematycznie 69·3"/,,; co do po­
znawania zwierząt w pierwszej grupie 70·5, w drugiej 59·7"1, ; co do
wyliczania typów 42·5°/0 i 32·5u/ni co do wyjaśnienia zjawisk biologicz­
nych 66·7¾ i 53·9¾ 1). Słowem doświadczalne badania dra Bykow­
skiego wykazały zupełnie wyraźnie, że uczniowie prowadzeni metodą
zbiorowiskową pod względem znajomości przyrody stali pod ka­
żdym względem wyżej od~olegów, uczonych w niższych kla­
sach metodą systematyczną. Co zaś jeszcze ważniejsze, okazywali oni

1) Muzeum r. 1917 zesz 7 s. 355, n takie Muzeum r. 1917. 'zesz. 6 s. 298 (re­
ferat dra L Bykowskiego "Nauki przyrodnicze" na Vlll Zjeździe Członków T. N.
S. W. w Krakowie 27 moja 1917 r.)
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wybitnie wię_kszy 1;ęd do kolekcyonerstwa, c? dow?d~i, że ~ieli
większe zamiłowanie do .P:zyrody,. bę~ące me-wątpliwi; s~u~K1em
uczenia ich metodą, bardzie] odpowiednią do tego celu I lepiej roz-
wijającą zainteresowa~ie się pr~yrodą. . . . .

Mamy więc całkiem wyrazne, dodatnie wyniki stosowania me­
tedy zbiorowiskowej w szkołach średnich w Galicyi, chociaż, trzeba
prLyznać, próby te czynione były tylko wyjątkowo.

Co do szkól ludowych, to, o ile wiem, próby takie robiono
jedynie w niektórych szkołach prywatnych. Jednakże zasada zbioro­
wisk znalazła już przychylne przyjęcie w sferach nauczycielstwa, czego
dowodem jest projekt programu dla 7 klasowej szkoły powszechnei,
ułożony przez Kornisyę szkolną Związku Polskiego Nauczycielstwa
Lud. w Krakowie.

W części pierwszej tego programu, wydrukowanej w „Ruchu
Pedagogicznym" (Nr. 9-10 s. '700-215 r. 1917) a obejmujący naukę
rzeczy ojczystych w 4 pierwszych klasach projektowanej w Polsce
szkoły powszechnej 7-klasowej mamy zupełnie wyraźne oparcie się
na zasadzie środowiska i pór roku. Dalszy ciąg tego programu,
obejmujący naukę przyrody w 3 wyższych klasach (a więc odpowia­
dających klasom wydziałowym oraz niższym szkoły średniej), nie
o;sloszony jeszcze drukiem, ale już przedyskutowany i przyjęty przez
Kornisyę, ułożony jest zbiorowiskowo. ·

Na tej samej zasadzie 'opierają się wydane przed paru miesią­
cami „Pogadanki przyrodniczo-krajoznawcze, opracowane metodycznie
dla szkól początkowych" zbiorowemi siłami trzech nauczycielek:
lk_LMlo.dowski.ej,.. J._B.ecgg_!C_i,in_§_vV_nt:jj_Ęr. _J?o9ro~s~i~j- Pogadanki
te ułożone są, według tak zwanej metody „za słońcem" (to znaczy
według środowiska i pór roku) i, jak zaznaczają autorki w przed­
mowie, są „owocem ich doświadczenia i, zanim zostały podane do
druku, były już kilkakrotnie przerabiane z dziećmi w szkole, i to
1: dziećmi o różnym poziomie inteligencyi, można więc było prze­
konać się, czy i o ile spełniają swoją rolę pedagogiczną" (s. 5). Slo­
wern, rozpowszechnianie się metody środowisk w nauczaniu szkol­
nem zarówno w Królestwie jak i w Galicyi nie da się zaprzeczyć.
Jednakże metoda ta nie jest jeszcze dostatecznie i należycie znaną
w sferach nauczycielskich i dlatego chcę tu pokrótce zająć się rozpa­
trzeniem kwestyi, na czem ona polega, a mianowicie, w jakim za­
k, esie zbiorowiska mogą wejść w skład nauczania początków przy­
rody w szkołach i jak oprzeć na nich samą naukę.

(D. n.). B. Dyakowski.
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Prace Kornisyi szkolnej
Związku Pol. Naucz. Lud. w Krakowie.

Rachunki i geomehya.
(Projekt prog,·amu dla 7-klasowej szkoły powszechnej},

W skład sekcyi, zajmującej się opra~~"'.anie~ yrojl'ramu nauki r_achunkó"'. _i geome~
tryi w 7-klasowej szkole powszechnej 1 średniej 0

0

go(no•k~ztalcąceJ, wchodzili ; doce~t
uniw. Dr A. H o b or s k i, prof. Dr R. J a m ~ o~ 1 e w 1 cz, P;of. St. Z a k ~ o ck 1,
dyr. M ary a C i ę g I e w i cz ó w n a, T e_ o f I I O r s z u I :' k 1, dyr. L. S I I b er­
st ei n. Sekcya obradowała pod przewodnictwem prof. uru w. Dra St. Z arem b Y·

Referentka: Ma r y a K a n ark o w a.

A) Rachunki.
Ce I. Nauka rachunków ma na celu: 1) doprowadzenie dzieci do

zrozumienia wielkości wyrażonych liczbami i stosunków liczbowych,
2) ćwiczenie w prawidłowem wnioskowaniu, 3) pewność w samodzielnem
i szybkiem rozwiązywaniu zagadnień praktycznych z życia codziennego.

Uwag1 i zasady.
Dobrze prowadzona nauka rachunków wywiera wielki wpływ

na duchową stronę wychowanka; wymaga bowiem wysiłku jego
woli i rozsądku, pilności i uwagi, tudzież jasności myślenia. ,,Od po­
glądu do abstrakcyi" ma być zasadą na każdym stopniu nauki ra­
chunków. Porządek postępowania est następurący : 1) rozwiązanie
przez ucznia zagadnienia na rzeczywistych przedmiotach ; 2) racho­
wanie tego samego zagadnienia zbiorami_i wielkościamij; 3) liczbami
oderwanemi; 4) praktycżne · zagadnienia.

Na najniższym stopniu nauki najwięcej rachowania na przed­
miotach konkretnych; im wyżej, tern coraz mniej, wreszcie tylko
w takich wypadkach, gd11 uczeń rachunku liczbami oderwanemi roz­
wiązać nie potrafi. Mierzenie i ważenie odbywa się na każdym sto­
pniu nauki. Uczniowie wymierzają długość ławy szkolnej, izby szkol­
nej, odległość okien i t. p. Na wyższym stopniu podwórze, ogród
szkolny i t. d., przyczem ocena na oko przez większą ilość uczniów
winna poprzedzać mierzenie miarą. Uczeń waży n. p. bochenek chleba
i oblicza cenę jednostki wagi i t. p.

W zagadnieniach, które z reguły winny być wzięte z życia, po­
dane ceny, pomiary, wielkości, mają odpowiadać rzeczywistości.

W klasie winny wisieć tablice z zestawionemi cenami towarów,
które nauczyciel wraz z uczniami reguluje w miarę tego, jak one na
tar_gu ulegają zmianie. Sprawdzania cen po różnych handlach doko­
nują uczniowie jako zadania domowe.

Ucznio':"'ie, odpowiednio kierowani pytaniami nauczyciela, sami
wyprowadzają reguły rachunkowe, gdzie tylko to jest możliwem
(m~toda heurystyczna). Nauczyciel d:c1je przykład, uczeń wyprowadza
wniosek, potem rachunek przedstawia poglądowo (rysunkiem na ta-

1
) Blędnem jest powsz':chnie u:ż.ywany termin: .,liczby mianowane"; liczb mia­

nowanych niema, s11 tylko zbiory (5 jnblek, 12 koni) i wielkości (6 m., 4 kg.).
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blicy) oblicza następnie przedstawia cyframi i wysnuwa regułę.'w każdy:U nowym dziale rachunków winien rach_un~k parnię­
ciowy wyprzedzać rachunek pisem~y. W rachunku pam1ęc1owym Je­
szcze więcej niż w pisemnym należy zwrac~,· u_wagc; na stronę pra-
ktyczną zagadnień, przyczem unikać liczb w1e(k1ch. . • ,

Baczną należy zwracać uwagę na tre ciwe, poprawne I ścisłe
wyrażanie się uczniów i na związek logiczny rachunkowych wy­
wodów.

Skróceniami posługiwać się można dopiero po uzyskaniu zupeł­
nej ~ewności w posługiwaniu się normalnemi operacyami rachunko-­
werm,

Dobrze jest, gdy uczniowie przed otrzymaniem wyniku zaga­
dnienia drogą rachunku, ocenią go z grubsza, na oko. N. p. pomno­
żyć 64 X 15, ile to mniej więcej będzie?

Cwiczenia pisemne winny się odznaczać ścisłością i przejrzysto­
ścią formy.

W programie poniższym kierowano się zasadą : im mniej mate­
ryału na stopniach niższych, tern więcej i łatwiej będzie go można
wyczerpać na stopniach wyższych.

Rozkład materyału naukowego na pos:zczegó!ne klasy.
Klasa /.

(6 razy po 1/2 godziny tygodniowo).

Przyswajanie dzieciom pojęcia liczb zapomocą ciągłego niemal
poglądu. Pewne i szybkie liczenie naprzód i wstecz. Rozkładanie
porównywanie, uzupełnianie liczb. Dodawanie i odejmowanie w za­
k~esie 20._ Rachowanie cyframi. Pojęcie dziesiątki jako jedności. Roz­
wiązywame łatwych, umysłowi dziecka przystępnych zagadnień pra­
ktycznych. W II giern półroczu przejście do mnożenia i dzielenia 1)
począt~owo_ pr~e7 uzmysłowienie jako wielokrotne dodawanie i odej­
mowanie, rowmez w zakresie 20.

Monety, miary, w a'g i "),
~alerz, dziesięciohalerzówka (dziesiątak), dwudziestak.
korona, 2·koronówka, 10-ciokoronówka, 20-koronówka.
Metr, decymetr, litr, kilogram.
Tydzień = 7 dni, rok = 12 ms., tuzin = 12 sztuk.

Klasa /J.
(3 godziny tygodniowo).

Stopniowe rozszerzenie zakresu liczb do 100.
d Dodawanrie i ode_jm_owanie li_czb_ am_i jednocyfrowemi i pełnemiziesiątkami, kł d łoz a arue I uzupe marne liczb w powyższym zakresie.

1
) Nie należy wprowadz· • . . . . . . .

cego dotychczas w naszyci l ac segregowania na .pomiar I podzinł'' obowiązują-
poslugiwać się ułamka-wą 1 e eme;tarnych szkołach, nie należy też, co za tern idzie,
uiywa~ą na :,vyra~cn(e dzier~::;11{~~'t. lecz stosować tylko jedną, powszechnie

) Pamewaz me mamy jeszcze . t 1 - • • • •
w planach posluiyć monetami d t l manc . po 5~ eh, z koniecznośo] musiano su;

0 yc >czasowem1; zmmny będzie można łatwo dokonać.
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Pojęcie jednostki i dziesiątki. Dodawanie i odejmowanie liczb dwu­
~yfr?w)'.c?· ~nożenie i dzielenie na tym stopniu tylko mnożnikiem
• dz1elnik1em Jednocyfrowym. Różno1 odne zagadnienia praktyczne.
Rozpoznawanie godzin na zegarku.

Monety, miary, wagi.
• Powtórzenie poprzednich, z nowych: 50-ciokoronówka, 100-ko­

ronowka. Centymetr,. 1/2 kg. = 50 dkg., 1 dkg., litr, 1/t. litra, ¼ litra,
1 dl., 1 hl. Składka, hbr~. Kopa. miesiąc = 30 dni, doba = 24 godz.,
1 godz. = 60 min., 1 mm. = 60 sekund.

Klasa 111.
(4 godziny tygodniowo).

Rozs~er~enie zakr_esu liczb do I 000. Pojęcie setki jako jedności.
Rozkład~nie _h,·zb dwu 1 trzechcyfrowych na setki, dziesiątki i jednostki.
Tworzenie liczb z podanych setek, dziesiątek i jednostek pisanie
i odczytywanie liczb. '

Dod1:wanie, od:im_o~a~ie i ~zupf!łn_ianie_ jedno, dwu i trzechcy­
frowych liczb z pamięci 1 pisemnie. Cwiczenie w tabliczce mnożenia.
!Vfnożenie i dzielenie liczb dwucyfrowych i trzech:-yfrowych liczbami
jednocyfrowerni i dwucyfrowemi parnięc.owo i pisemnie. Różne za­
gadnienia praktyczne.

Monety, miary, wagi.
Powtórzenie poprzednich, z nowych: 1 mm., 1 ą., 1 tona, 1 km.

Klasa IV.
(4 godziny tygodniowo.

Rozszerzenie zakresu liczb do 10.000; jednakowoż działania rachun­
kowe przeprowadza się przeważnie w zakresie J OOO. Dodawanie
i odejmowanie, rozkładanie i dopełnianie liczb do trzechcyfrowych
włącznie. Mnożenie i dzielenie liczbą dwucyfrową. Wielkości, wyra­
żone jednostkami wielorakiemi 1) z uwzględnieniem powszechnie uży­
wanych miar i wag. Cztery działania niemi na przykładach łatwych.
Zamiana jednostek wyższych na niższe i odwrotnie. Różnorodne za­
gadnienia z życia codziennego. Częste ćwiczenia w rachunku pamię­
ciowym. Powtórzenie monet, miar i wag.

Klasa V.
(4 godziny tygodniowo razem z geometryą).

Rozszerzenie zakresu liczb do 100.000.
Cztery działania rachunkowe w tym zakresie, także wielkościami,

wyrażonemi jednostkami wielorakiemi, o ile mają zastosowanie w ży­
ciu praktycznem.

Uzmysłowienie i pojęcie ułamka. Dodawanie i odejmowanie
ułemków o jednakowych mianownikach (mianownik liczbą jednacy-

I) Termin, dotychczas obowiązujący w naszych szkołach: ,,liczby wielorakie
lub wieloimienne" jest naukowo błędny. 1
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fr I b jerłnością systemu dziesiątkowego). Dodawanie i odejmo-ową u i • • "k h M . . . d .· łamków O nie1·ednakowych mianown1 ac . I nozeme I zie­wanie u h 1· b . ł . . ł k .lenie ułamków O małych mianownikac rcz ami ca enu 1 u a~ ami.
Rozwiązywanie zagadnień pra~tycznych. R7g:uła ~rzech_ pojedyn­

cza. Rachunek pamięciowy liczbami oderwanerni 1 zbiorami,

Klasa VJ.
(4 godziny razem z geometryą).

Rozszerzenie zakresu liczb do 1,000.000.
Cztery działania w tym zakresie. Do.dawani~ i odejmo"':an!e

ułamków o niejednakowych lecz małych mianownikach ; mnozerne
i dzielenie ułamków liczbami calemi i ułamkami; wszystko na przy­
kładach prostych. Ułamki dziesiętne (jako szczególny przypadek
ułamków zwyczajnych). Dodawanie i odejmowanie ułamków dzie­
siętnych oraz mnożenie i dzielenie tychże liczbami całemi. Ułamek
dziesiętny jako mnożnik i dzielnik.

Praktyczne zagadnienia jak w klasie V-tej. Stosunki i propor­
cye. Reguła trzech pojedyncza i złożona (ta ostatnia tylko wniosko­
waniem). Rachunek procentowy. Rożne ćwiczenia pamięciowe.

Klasa V!/.
(4 godziny tygodniowo wraz z geometryą).

Powtórzenie operacyi rachunkowych liczbami całemi, zbiorami
i wielkościami, wyrażonemi jednostkami wielorakiemi, przyczem na­
leży unikać. liczb wielkich. Rachunek ułamkami zwyczajnymi, najzwy­
klejszymi. Gwiczenie w rachowaniu liczbami dziesiętnerni. Praktyczne
zagadnienia z uwzględnieniem życia ,odziennego i nauki realiów.

Reguła trzech pojedyncza i złożona. Rachunek procentowy. Ra­
bat, dyskont, zysk i strata. Rachunek spółki.

Obliczanie kursu monet, zamiana waluty.

Licz b y ogólne.
Wprowadzenie liczb ujemnych. Wprowadzenie liter na oznacze­

nie liczb. Cztery działania liczbami, oznaczonemi literami. Znaki +­
lub -: p_rzed litera_mi, oznaczającemi liczby. Spólczynnik. Wykładnik.
Wyraz~ma_algebr~1czne,. całkowite. Jednomiany i wielomiany. Cztery
działania jednomianami, Redukcya i porządkowanie wielomianów.
Cztery działania wielomianami.

BJ Geometrya,
Referent: Leo n Si I bers tein.

b . Ce I. Znajomość form geometrycznych. Wprawne używanie przy­
~row P:zy wykonywaniu konstrukcyi geometrycznych. Pomiar po­
wierzchni I objętości brył.

Rozkład materyału.
Klasa V.

Gra~ice brył, powierzchni i linij.
Punkt, Prosta. Kąt. Trójkąt.
Czworokąt. Wielokąt.
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Klasa VI.
Pojęcie symetryi. Koło. Elipsa.

k ł ObTód_ i pow_ierzc~nia figur płaskich. Miary powierzchni. Łuk
o owy. wierdzenie Pitagorasa. Druga potęga, drugi pierwiastek.

Klasa VII.
Stosunki i proporcye odcinków.
Podobieństwo figur. Podziałki.
Powiększanie i pomniejszanie.
Przekształcanie figur płaskich.
Wstęl?ne pojęcia stereometryi.
Trzecia potęga, trzeci pierwiastek.
Miary objętości.
Obliczanie powierzchni i objętości brył graniastych i okrągłych.

Wielościany umiarowe. Siatki brył.
Rysowanie łatwych przedmiotów technicznych w 2 lub 3 wi­

dokach.
Wskazania metodyczne.

. . _Ponieważ· utwory przestrzenne jedno- i dwuwymiarowe nie
istnieją w naturze, lecz znachodzą się jedynie na przedmiotach kon­
kretnych, przeto, chcąc zapoznać z nimi młodzież, musimy zacząć od
?rył. Na . bryłach okazać powierzchnie, jako ich ograniczenia, linie,
Jako granice powierzchni, a punkty, jako granice linij, a raczej od­
cinków prostej. Na bryłach demonstruje się krawędzie (linie) proste
i krzywe, proste, pionowe, poziome i ukośne, równolegle, przecina­
jące się i t. d.

Potem dopiero następuje uzmysłowienie punktu kropką, a linii
kreską lub nitką, przyczern wciąż należy wskazywać na to, a raczej
pytaniami wydobywać, że tak kropeczka jak i kreska są bryłkami,
bo mają 3 wymiary, a uzmysławianie za ich pomocą punktu, względnie
linii jest tylko środkiem pomocniczym w nauce geometryi.

Przy mierzeniu odcinków uważać, żeby były współmierne. Przy
działaniach kątami posługiwać się mniej rysunkiem, gdyż tu o kon­
strukcyi geometrycznej nie może być jeszcze mowy, a więcej wyci­
naniem i składaniem (zaginaniem) papieru. Wogóle wycinać i zagi­
nać, gdzie tylko można.

Do mierzenia kątów przystąpić dopiero wtedy, gdy uczniowie
znają dokładnie rodzaje kątów i wiedzą, które kąty mają stałą wiel­
kość; ich bowiem część przyjęto za jednostkę miary. ~ąt na ~ym
stopniu nauki mierzyć należy tylko kątem. ('J(/prowadzeme stopni _łu­
kowych odłożyć na później, gdyż w obecnem stadyum nauki row­
ność w stopniach obok różnicy w długości łuków tego samego kąta
mąci umysł dziecka i utrudnia naukę). .

Tok przy nauce o trójkącie jest następujący: Wychodząc z bryły
(n. p. ostrosłupa) poznanie trójkąta jako płaszczyzny ogr~niczon~j
3 odcinkami. Części składowe trójkąta, oznaczenie tegoż I rodzaje
(wycinać). Przystawanie trójk~tów. Prosta łą7ząc_a wierzchojki 2 trój­
kątów równomiernych, wykreslonych na wspólnej podstawie. Przepo­
ławianie kątów i odcinków. Konstrukcya prostopadłych.
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przy poznaniu czworokątów wychodz(my z h;yły; po~zet? na­
stępują części składowe czworokątów, suma 1ch_kątow, podział 1 t. d,
Wycinanie i zaginanie. ~onstru~cya czwo;okątow ; _danych elemen-
tów. Konstrukcyjny podział odcinka na r?-:vne częsci. . . .
' Wie 10 kąt jako ściana bryły. Części składowe 1 podział. Su-

ma kątów wielokąta. Przystawanie wielokątó_w. . . .
Przy nauce o symetryi pozosta~ić uczniom J?k największą sw~­

bodę w ilustrowaniu rzeczy rysunkiem lub wycmamem, względnie
zaginaniem. . . .

Koło jako podstawa walca lub stozka. Pojęcia wstępne (pro-
mień, średnica, cięciwa, styczna, sieczna, łuk odcinek_, wycin_ek}. _Kąty
środkowe i obwodowe. Konstrukcya stycznych. W1elobok1 wpisane
w kolo i opisane na kole. Podział obwodu koła na równe części.
Konstrukcya wieloboków umiarowych.

Elipsę skonstruować z ognisk i nitki równej osi wielkiej. Po
pojęciach wstępnych wskazać parę konstrukcyi. Elipsa jako przekrój
bryły walcowej lub stożkowej.

Zaznajomiwszy uczniów z jednostkami miary powierzchni, należy
wymagać nie tylko rysowania decymetra i centymetra kwadratowe­
go, ale i wycinania ich z papieru.

Dobrze jest odbyć z uczniami przechadzki za miasto i wyzna­
czać na polu ar, hektar, jeśli już nie tyczkami, to uczniami ustawio­
nymi bodaj w 4 wierzchołkach. Obwód obchodzi się krokiem. Łatwe
pomiary w polu uprzyjemniają i umacniają naukę.

Przy stosunkach i proporcyach odcinków wskazać na łączność
ze stosunkami i proporcyami liczb w arytmetyce. Równość iloczynów
wyrazów skrajnych i średnich zademonstrować równością dwóch
prostokątów, których elementami są właśnie wyrazy skrajne, wzglę­
dnie środkowe danej proporcyi odcinków. Równość tych prostoką­
tów łatwo wykazać, gdyż oba składają się z równej ilości małych
prostokącików, utworzonych ze wspólnych miar obu par odcinków
proporcyonalnych.

Przy _obliczaniu objętości sześcianu i równoległościanu prostego
o podstawie prostokątnej najlepiej składać te bryły z sześciennych
centymetrów z drzewa, kredy i t. p.

Przy ewentualnem rysowaniu brył w 2 lub 3 widokach nieoce­
nione usługi oddają t. zw. płytki Rottera.

REOENZYE.
. Dr. Mlo~owska-Ber~gruen-Bobrowska. pogad a n ki przyro­

d n 1 ~ z o - k r al o z n a w c z e, o p r a co w a n e m e to d v c z n i e d I a
sSzkklok~ początkowych. Kraków, 1918 nakł, K. Wojnara (Wł. M.

u s 1) str. 230.
Ndasza niezbyt obfita literatura metodyczna w zakresie nauczaniaprzyro y · J I ·b" . powię cszy a się o bardzo pożyteczną książkę będącą owocem

z torowe] pracy trzech nauczycielek. '
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. .Pogada~ki przyrodniczo-kra.ioznawcze" jest to metodycznie uło­
zo~y podręcznlk, podający wskazówki do prowadzenia nauki o przyro­
dzie w szkołach począ:kowych. Przy układaniu tezo podręcznika autor­
ko~ przyświecała. myśl ułatwienia pracy naucz,·~ielom i, jak powia,
dają w przedmowie starały się -opracować materyał tak, żeby i mniej
z P1:Z~rodą ob~zn_any wychowawca mógł na ich podstawie lekcyę z ko­
rzyscią dla dzieci przeprowadzić" (str. 5).

W tejże przedmowie, a także w przedmowach do kursu poszcze­
gólnych klas autorki podają swój pogląd na cel, oraz na metodę nau­
czarna przyrody w szkołach początkowych. Celem tym jest .zapoznać
dziecko z naibliźszern otoczeniem, nauczyć je patrzeć uważnie, dostrze­
gać szczegóły, przyzwyczaić je do wyciągania z tych obserwacyi wnio­
sków, chociażby najprostszych, lecz sa111odzielnych "; przez taki sposób
nauczania będziemy się starać "1 ozbudzić zainteresowanie dziecka do
zjawisk i rzeczy widzianych codz·ennie", a ternsamem nauczymy je .ko­
chać, to co swo skie". Dla osiągnięcia tego celu autorki opracowały po­
gadanki według tak zwanej »metody za słońcem", to znaczy kamno
śledzić dzieciom zmiany, zachodzące w przyrodzie z zamieraniem zimo­
wern i z wiosennem budzeniem się do życia",

W pogudankacb autorki starały się o ile możności „ uwzględnić
ustępy rzeczowe, zawarte w czytankach, obowiązujących w szkołach
pocz.ątkowych ". Materyal pogadanek rozłożony jest na 4 klasy, ale ze
względu na jego obfitość można w razie potrzeby rozłożyć go na 5,
a nawet i 6 lat nauki; przy kursie IV klasy same autorki podają, iż
właściwie jest on pr,.eznaczony na 2 lata, ale rozdział materya!u pozo­
stawia się uznaniu nauczyciela.

Co do samego rozkładu rnateryału na poszczególne lata nauki, to
przedstawia się on w sposób następujący:

Klasa I (dzieci od 6-7 lat): punkt wyjścia stanowią zabawk
(piłka lalka - na niej zapoznają się dzieci z częściami ciała ludzkie­
go), 01 az zwierz- ta (p, ze ważnie domowe), które .dzieci miejskie znają
najczęściej jako zubawki "; polem idą: dom, szkoła, ulica, miasto, wieś,
meble, rzemieślnicy i t. p., z przygodnie wplecionemi pogadankami o je­
sieni i zimie. To jest zapoznanie się z najbliższern olo,·zeniem dziecka.
Cykl "za słońcem" zaczyna się dopiero na wiosnę, kiedy już można
część nauki przenosić z klasy na powiet. ze i_ kiedy ?u~ząca się ~rzy­
roda dostarcza świeżego materyalu. Mamy więc tutaj p1:rw~ze wwdo~
mości o roślinach (pączki, kwiaty, najpospolitsze w da11~J miejscowości
drzewa, trawy, zboża), zapoznanie się z pracami w polu I og.odzie, oraz
na, zędziami potrzebnemi do up, awy. . . .. . . . ~

Klasa li już od samego początku I ściśle idz ie „za _sł~ncem .
A więc mamy w jes eni przegląd owoców i . jarz.yn,. prac. Jesiennych
w o~ r o dzle i polu (rącznie z młocką, z rniell'rn~m I piecz.emem chleba),
wycieczkę do lasu i wędrówki zwierząt przed zimą, naw1ąz_ane do ludz­
kich letnich mieszkań, oraz do wędrówek bydła na hale I z hal. N~­
st, pnie idą pogadanki o deszczu, mgle,__śni,egu, ~tano:\~iące w~rowadzeme
w kurs zimowy, którego główną treść stanowią rozne pol~army, opal,
światło, prz-t« ory drzewne, fut. a, ub1:anie i obuwi_e. Na ,~10sni, _nauka
wraca znowu do obserwacyi przy,odmczych: ptm.ow zunujących I prze­
lotnych, ich gniazd, robót w polu i ogrodzie, szkodników, oraz dalszego

3



- 68 -

· . ślin : miedz,, le pogadanki czysto przyrodnicze wplecionapoznawama I os 1, , . J • • d b" · ·
· ,t b d . dornu która w mieście należy rowme o o jawów wiosen­
jes u owa , . · I · l' ( ł )nych, oraz zwiuzane z nią poznawanie własnoś?1 pias rn I g '.ny_ ceg y .

· w klasie m (wiek 8-9 lat) widnokrąg s1~ ~ozszerza . ~ me ogra­
nicza sie już wyłacznie do najbtiźszego otoczenia [ak w _2 mz~zy~h kla­
sach: p·, zedmiolem pogadanek staje się tal~że prz!roda I ludzie innych
krain, tych mianowicie, z których otrzymujemy rożne pł?dy (o,~o?e po­
łudniowe, kawę, herbatę, tkaniny i t. p.) i do tyeh plodow właśnie na­
w.ązane są pogadanki o obcych krajach, l tu _.iednak~e obok tego od·
bywa się dalej poznawanie najbliższego środowiska dziecka ~ve_dług r~e­
tody za słońcem. Mamy więc obserwacye jesiennego sta~ow1~lrn ~łonc_a
na niebie, uzupełnienie nauki o owocach (z punktu widzenia biologi­
cznego, a nie wyłącznie użvlków jak w klasie 11), zabezpieczanie się
rośrin, zwierząt i ludzi przed zimą. W kursie zimowym uzupełnia się
i rozszerza wiadomości o śniegu, poczem idą fizyczne własności ciał,
opis krajów o klimacie zimnym, oraz nauka o zmysłach, szkielecie
i mięśniach człowieka. Na wiosnę wraca się znów do obserwacyi roślin
i zwierząt z otoczenia, przyczem kładzie się główny nacisk na biologi­
czną stronę zjawisk i na wzajemną zależność istot żywych. Bardzo wa­
żną rzeczą jest wprowadzenie w tej klasie kalendarza obserwacyjnego,
do którego dzieci wpisują ccdzierr-ie swoje spostrzeżenia, a więc: jaka
była tego dnu pogoda, jakie widziały ciekawe rośliny, oraz zwierzęta
i t. p.; oprócz tego poleca się założenie kóika opieki nad ptakami.

Głównym przedmiotem kursu kl. IV i V jest krajoznawstwo. Po­
przedza je zapoznanie się dzieci z widnokręgiem, stronami świata, ro­
bienie planu klasy, budynku szkolnego, drogi z domu do szkoły; tere­
noznawcze wycieczki do parku miejakiego i nad staw, zapoznanie się
z górami (modelowanie) i wodami; p zyczem następuje szereg pogada­
nek o różnych dzielmcach Polski, poczynając od źródeł W,sły i Sląska,
a kończąc na Mazowszu, na kto. em autorka urywa, polecając nauczy­
cielowi w „podobny sposób omówić i inne dzielnice, czego sama uczy­
nić nie może dla (charakterystyrzny wojenny powód) braku papieru u.
W pogadankach wstępnych do krajoznawstwa, nawiązanych wszęuzie do
odpowiednich wycieczek, autorka uwzględnia jesienne objawy w przy.
rodzie, dcsirzegane na tych wycieczkach (barwy i opadanie liści, kwiaty
jesienne, śliwki). W czysto krajoznawczych obok szczegółów geografi­
cznych, ludoznawczych i historycznych, bardzo obfitych, a si~gających
nawet ostatnich czasów (legioniści nad błotnistą Nidą str. 304) mamy
wszędzie uwzględnioną przyrodę i bogactwa naturalne dane, okolicy,
a więc ołów przy Olkuszu, gips i siarkę nad Nidą, marmur w górach
Kieleckich, buraki cuk.owe na wyżynie Lubelskiej i t. d. Osobny szereg
po~adanek poświęcony jest wycieczkom po Krakowie, oraz instytucyom
d?b_ra pub_licznego jak pocza, telegraf, gazownie i t. d. (te ostatnie rów­
mez z 0~Jaśnieniami przyrodniczemi). Oprócz tPgo uczniowie mają dalej
prowadzi~ kalendarz obserwaevi p, zy, odniczych. W klasie tej autorka
stara_la się urzeczywistnić współpracę uczniów w jak najszerszvm zna­
czemu, "prowadzając oprócz wzrniankuwanezo kalendarzu przyrodni­
czego, ?bserw_acye geograficzne, modelowanie, ~dczytywanie map i wnio­
slrnwame z nich, urządzanie albumów z różnych dzielnic Polski i t. d.

Już pobieżny rzut na podany rozkład materyału na klasy pozwala
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• stwierdzić, iż odpowiada on w zupełności podstawowym zasadom nau­
?zama przyrody, wychodzi . bowiem od rzeczy bliższych i łatwiejszych
~• rozrz_e~za.1ąc cor~z bardziej zakres, przechodzi sto niowo 00 dalszych
1 trudniejszych. Niektóre tematy stanowią przedmiot pogadanek w dwu,
a_ ~awet trzech klasach, przyczem za każdym razem ujmuje się go glę­
bie], n. p. b~d~wa_ l_rwiatu _w I, ~I, i III, gniazda ptasie w II i III, życie
przyrody w jestem 1 na wiosnę I t. d. Możnaby wprawdzie zarzucić że
niegodzi się z. tą z~sadą umieszczenie najpierw (w klasie lll) pogad;nek
o obcych kra·a~h 1 !~dach, a potem dopiero (w IV) o ziemi ojczystej,
ale ~e. obce kraje nawiązane są do ró_żnych płodów zngranicznych po­
spolicie używanych u nas, wchodzą więc niejako w skład nauki o naj­
bliższem otoczeniu dziecka, traktowane są przytem dość pobieżnie. pod­
czas grly pogadanki krajoznawcze stanowią właśnie ostateczne rozsze­
rzenie nauki o najbliższem środowisku na cały kraj ojczvsty, Można
wprawdzie zakwestyouowae, czy niektórych rzeczy autorki nie poru­
szają zawcześnie jak n. p. kwitnienia traw i zbóż w klasie l (str. 61
do 64), pochodzenia nafly i węgla kamiennego w II (str. 111-115);
są to jednak drobne szczegóły podrzędnego znaczenia, naogół zaś autorki
kwestyę zarówno stopniowania trudności jak i rozszerzania zakresu ma·
teryału rozwiązały zupełnie dobrze.

Co do układu poszczegó!nych pogadanek to bywa on rozmaity:
jedne opracowane są szczegółowo, a to, jak wyaśniają autorki w .ce­
lach metodycznych, aby jaśniej przedstawić sposób prowadzenia Iekeyi",
inne natomiast tylko w formie p-anu, szkicu lub zarysu, .aby nie po­
dnosić kosztu książki"; jedne o·dpo,v·iadają tyIlio jednej lekcyi, inne
(przeważnie) obejmują materyał na kilka lekcyi. Wogóle autorki, zupeł­
nie słusznie, zostawiają swobodę nauczycielowi rozszerzenia lub za-ie­
śnienia zakresu każdej pogadanki "zależnie od poziomu inteligencyi
dzieci, okoliczności zamiłowań i zdolności uczącego".

Ale niezależnie od tych różnic w zakresie wszystkie pogadanki
ułożone są według jednolitego planu.

Każda zaczyna się krótkiem wyszczególnieniem przedmiotów, po­
trzebnych do danej lekcy! (okazów, przyrządów, tablic i t p.), przy.
czem autorki, .kierując się zasadą oszczędności, wymieniają tylko takie,
na jakie najuboższa nawet szkoła pozwolić sobie może". Sarna poga­
danka ułożona jest metodycznie: składa się z szeregu pytań, wskazu ą­
cych jak dany mat-ryał przerobić z dziećmi; pytania te proste miej­
scami opowiadanie nauczyciela, częstokroć niezbędne, g~y chodzi o opi_sy
kraju lub rzeczy ogzolyczne, o ktorycb sam nauczyciel musi opow~e­
dzieć · w innych razach nie konieczne, ale bardzo przydatne na wzor,
jak ;rowadzić takie opowiadania, jak niemi u_rozma!cić le!ccyę i z~•ąć
dzieci, n. p. różne opowiadania fantazyjne, między 1_nnern1. o. węd~o~­
kach wody, przyrównanej do zaklętej królewny, która wciąz zrmema
swą postać (str. 94-5, 109-110 i in). . . .

Naogól każda pogadanka nawiazana Jest do ob~erwacy1. robionych
przez dzieci czy to n,1 wycieczce, czy na pr_zedsta winnych o~azach,. rzy
wreszcie w braku tych na tablicach. Pytania podane w tekście skiero­
WUI!\ uwagę uczniów na polrzeb~e szczegóły,_ a także ~ążą d~ przypo­
mnienia im faktów łącaącyoh SJę z przedmiotem dane] lekcyl, a zna­
nych im z życia. Na tych dwu momentach: bezpośredniej obscrw 1: ·
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· iazaniu do i•uż znanych faktów opiera się każda pogadanka. Bar- •
1 naw1 k • h · · ·dzo I zadko autorki powołują się na fakla: ~o ?o tóryct mozna nnec_ pew~e-
wątpliwości, czy je dzieci zwłaszcza miejskie znają [ak n. p. wyciekanie
soku z br-ozy (str. 214). . . .

Bardzo szeroko, a zarazem zupełnie praktycznie uwzględniły
autorki "ycieczki: stanowią one bowiem nie_odz~wną ~kladową _czę~ć
nauki i punkt wyjścia dla wielu pogadanek, n_1ektore_ za~ odbywaią się
nawet wprost na wycieczkach (n. p. poga?anl~1 o_ lesie 1 łące. w. kl. II,
0 widnokręgu i Krakowie w IV, oraz niektóre mne; nuogól [ednak
Jekcye od.1ywają się w klasie, a wycieczki dostarczają tylko materyału
do nich.

Samodzielną pracę uczniów czy to umysłową, czy ręczną autorki
starają się również wprowadzić na każdym kr oku Mamy ją już w sa­
mem oparciu pogadanek na or-serwacyach przyrodnirzych i geografi­
cznych, albo na ćwiczeniach w odczyty" aniu map (w kl. IV), ktore sta­
nowią nieraz taki sam punkt wyjścia ula pogadanek krajoznawczych
jak ot.serwacye dla przyrodni-zych (n p. bardzo ładnie przeprowadzone
pogadanki o Wiśle i u za.eżuości osad ludzkich od wody slr. 269 -272
i slr. 282-285). Obok tego autorki zalecają prowadzenie kalendarza
obserwacyjnego, urzudzenie ogródka szkolnego i hodowli gąsienic, mo­
delowanie, szczególnie szeroko stosowane przy pogadankach geografi­
cznych, wreszcie streszczenia tego, co dzieci widziały lub przerobiły
(w kl. IV).

Do ożywienia i urozmaicenia lekcyi oprócz barwnych opowiadań
nauczyciela, autorki polecają leszcze odczytywanie odpowiednich ustę­
pów, wymienionych przy poszczegótnych pogad.,nkach, wie, szyki, gry,.
a nawet rodzai przedstawień teatralnych jak n. p. żywy obraz do wiersza
Deotymy .Dopiywy Wisłv • (str. 272).

Wielką zaletę książki stanowi szerokie uwzględnienie hygieny,
która się przewija przez większość pogadanek przyrodniczych, już po­
czynając od początku klasy I (por. Il o częściach ciała ludzkiego): czy
to bezpośrednio przy zapoznawaniu się z różnymi narządami i icn cvyn­
nościumi (n. p. zmysły, skóra w klasie Ili str. 197- 203, jak należy jeść,
biegać i t. d. str. 195-196), czy przy pogadankach o różnych pokar­
ma,-h (owoce str. 73- 75, mleko 91-100 i t. d.), czy wreszcie przy
obserwaeyach przvrodniczyeh (znaczenie śniegu str. 183-185). Autorki
dotykają miejscami nawet hygieny zawodowej (przy szewcu str. 128,
zecerze str. 1J001, zwracając przy lem uwagę dzieci na to, że kaida
p1:a~a_ .l~osztuje cząstkę życia ludzkiego" i że stosownie do tegonale-ży -·
Ją szanować" (str. 1l00).

Słowem w "Pogadankarh" nauczyciel znajdzie obfite źródło ma­
~ery~lu i wskazówek zarówno co do samego sposobu ich prowadzenia,
1al<_ 1 c? do ich _uż:i:'wania i urozmaicania, źródło tern obfitsze, że przy
ko_ncu :rn su ka,.de1 klasy autorki podają jeszcze wykaz ksążt-k z pol­
skiej literatury, które mogą być pomocne przy opracowywaniu lekcyi.

B. Dyakowski.
. Jan Oolęb'.ow_ski. Początki n a u ki perspektywy. Podrę-

cznik dla uczącej ~,ę młodz'1e·· 210 l · k • · s · ·~ zy, rysun {OW w te seie. tamslawow,
nakładem księgarni Maryana Hasklera.
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Rysun~k- perspektywiczny z modelu nastręcza początkującym zna­
·czne ~rudnosc1._ Nauczyciele, uczącv rysunków, wiedzą o tern dobrze.

• Bo t~z wskazuć chłopcu dwunastoletniemu przystępnie zjawiska per-pe,
ktywiezne, to rzecz trudna, wymagająca. oprócz wielkiej cierp iwości ze
strony nauczyciela, nierównie więksxego doświadczenia pedagogicznego
Każ~ą _,~ię~,. na doś_wiadczeniu. oparł~ wskazówkę, każdy po~ręcznik:
o tej c_1ęzk1e1_. _a tak mte1:es~1~ceJ gałęzi nauki rysunków, powitać należy
z wdzięcznością. Szczególuiej u nas, gdzie w porównaniu z za~, anicą
tak mało, bardzo mało o rysunkach się pisze, rzecz o rysunku per­
spekty~vrcznyr~ wzbudzić winna niemałe zainteresowanie. O ile się nie
myl-, Jet to pierwsza praca na ten temat, po wydanym ;eszcze w r.
1898 przez A. Stefanowicza podręczniku: "Nauka rysunku elementar­
nego z modelu podług zasad perspektvwy, opa. ta na poglądzie."

Autor, w 6 częściach stara się wyjaśnić zjawiska perspektywiczne:
1) linii, :!) światłocienia, 3) obrazów odbitycn, 4) powietrza i bar-wy,
5) w kraobrazle, 6) w równoleglych Podręcznik, juk w tytule umie­
szczono, przeznuczony jest dla młodzie zy, m1 zaś za zadanie "podać
w sposób dostępny na poglądzie oparte wyjaśnienia najzwyklejszych,
codziennych zjaw isk perspektywiczuych."

Czy autor zadanie to oslągnqł ? Czy wskazówki oparto na poglądzie?
Czy książka może być użyteczną dla młodzieży?

Mimo. że autor zastrzega się we wstępie: "n'lct rozsądny nie bę­
dzie szukać w tych wyjaśnieniach mechanicznego rozwiązania rysunku
z modelu ..... , musi się pracy zarzucić właśnie mechaniczn iść ! O pJglą­
dowe: nauce perspektywy w broszurce mowy być nie może. Ju z choć­
by dlat-go, ż.e autor rozpoczyna naukę od perspektywy linii; poprze­
dzając ją sze eg em wyjaśnień o widzen u; wprowadza wytyczne pła­
szczyzn . , linie i punkty; czysto konstrukcyjnie wyjaśnia zbieżność linij,
ich podział i mierzenie; poucza o rvsowanru kąta, kwadratu, wieloboku
i kola, przechodząc w końcu do br·ył. Wszystko to konstrukcyinie, czy­
sto mechanicznie, boć przecież linia, jako taka, w naturze nie istnieje
i nawet owe pręty „ drutu, używane dawniej jako środek pomocniczy
przy nauce perspektywy linij należą do historyi. Poglądowa nauka per­
spektywy, jak wogóle nowa nauka rysunku i to dla młodzieży, opierać
się winna na przvdmiotach z życia, na obser« acyi.

Mrodzleż, nie wyobrażać sobie, co często autor poleca, ale wie­
dzieć winna, dostrzegać, sama zdobywać - naturalnie przy pomocy na­
uczyciela - pewne zasady, jako nast-pstwo dost zegania. Tu dzieje się
odwrotnie. Podaje się wytyczne linie i płaszczyzny, podaje się zasa iy
a potem dopiero każe ryso ,vać bryły. Skutkiem tego postępowunla musi
być to, co sam autor w pracy mówi: "Z tego powodu krępuje rysują-ego
pewna siatka wytycznych płaszczyzn i lm'.i j~ko ie!~ przek~ojów (!?)
i śladów, tud ereż punktów, jako zakończerue linii, wsrod których oko
ma wyznaczona stałe miejsce, zwane punktem ocznym O".

W części IL, traktuj icej o świattocieuiu, uderza również brak obser­
wacyi, w.d d się natomiast pouczenia i g_otowe _recepty na k~zt~lt ~ienia,

-jego dlugo:ić, s lę. ostrość; nawet o kszta!Cte erem pm drzew I ciem pod­
czas tęczy (1) poucza autor.

W części następnej, gdzie mowa o perspektywie powietrza i barwy,
spotyka się tego· rodzaju pouczenia, iż na nic z punktu malarskiego ża-
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dną miarą zgodzić się nie można. Nie można zgodzić się na takie np.
wyjaśnienia: "Powietrze wpływa też na barwę cieni i tak: rano i wie­
czorem są cienie wybitnie niebieskie. Bywają też cienie zielonawe, żółto
gliniastetl) i brązowe, zależnie od pory dnia i refleksów od masy sąsie­
dnich przedmiotów", albo w innem miejscu: "malowidło - np. żółtawe
lub przewaga tego tonu w barwie urządzenia, użycza światłu okrasy,
jakby, od ochru z białą Iarbą, Cienie wtedy mają wvrażną ultramarinę. (I)
I szata barwa może być milą, ale wtedy, gdy pochodzi np. z kobaltu,
różu indyjskiego i białej - a nie czarnej z białą." Wyjaśnienia takie
dla młodzieży są i niejasne i... dziwne conajmniej ! Równie niejasne
i dziwne jest pouczenie o umieszczaniu tła za modelem. Trudno dociec,
dlaczego autor każe sobie "wyobrazić u za modelem przestrzeń, jako
płaszczyznę stonowaną, z której model wvbija się w swoich liniach świa­
tłocienra i barwie lak, że scenę z natury przypomina? 1 radzi, aby » usta­
wiając model, dawać za nim stosowne płótno, na którem namalowane
są szaro zielone głębie przestrzeni (!), za modelem się ciągnących i na
płaszczyznę schwyconych!"

Nie można się wreszcie zgodzić na wskazówki, dotvczące rysowania
krajobrazu z natury. Rada zaś, aby kr ajob· az rysować przez przezierkę,
podzieloną na pola za pomocą liczb na ramkach, lub nitek przeciagnię­
tych - a .Ut·hwyciwszy w nią (w p zezierkę) pomniejszony obrazek
z natury, przenosić go na papier, powiększając znanym i łatwym spo­
sobem t], p r z y po m o cy si a t ki k w ad rat o w e j " wygląda już na
ża: t conajmniej ! Czyżby an tor nie miał zamiaru wrócić do.. . stygm
kratek?! l to przy rysowaniu kraobrazu.

Cała treść broszury, przytem ciężki a niejasny język, miejscami
i dla starszego zaw.ły, nie mogą służyć jako podręcznik dla młodzieży.
Wskazówki nie są ani na poglądzie oparte, ani przystępne. Z broszury
mógłby skorzystać starszy, cier pliwy, a znaiąey z obserwacyi z awiska
perspektywiczne uczeń, lub nauczyciel, przyąoowujący się do egzaminu
z grupy technicznej. Jako podręcznik melodyczny dla nauczyciela, uczą­
cego rysunków, broszura w zupełności się nie nadaje.

Antoni Broszkiewicz.

Kronika pedagogiczna.
I. Zjazd Delegatów Zrzeszenia Nauczyclel-Iwn polskich szkól po~z~tk?•

wych obradował w dniach od 2><-31 g.-udnia 1917 w Warszawie. Na Zjeździe
wyglo:'zono nnstępująve referaty: A) Orgunlvacyn szkolnictwa elemen_tarn,,go (Z.
N ow i c ~< i). -BJ Wykształcenie nauczycief szkól początkowych (S_ t. ~ I 1_n 1 ck 1). -
C) PrLep1sy tyu.czasowe O szkotach -Iementoruych w Królestwie I olskiem (St.
Sem po I owska). - D) O warunkach materyalnych nauczycielstwa szkól
elementarnych (R. Mam cz ar). - Na podstawie referatów powziął Zjazd nastę­
pujące uehwalv:

A) W surtuule org;inizacyl szkolnictwa.
. W imię pocz~•·ia odpo" iedzialnuści obywatelskiej wzywa Zjazd og?I nauczy-
cielstwa do :!Ol'II\WJ _pracy w sz.kule i gorąceg» współdziałania w_ sprawie organ1;
zacyi n"szego szkolnictwn, żywiąc niezawodną nadzieję, że "Przepisy tymc1.asowe
w krótklm czasie ulegną naprawie i uzupełni mu.

2. Zjazd żąda, aby sprawa oświatowa (szkolna i pozaszkolna) uznana została
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za _snrnwę najpilniejszą i z pomiędzy 'wielu innych, niewątpliwie ważnych spraw
pan ,tl~owych I spclecznych, wysuuięla zostułu na miejsc- pierwsze.

a._ W celu_ najszybszego zrealizowania idei powszechnego i obowiązującego
nauczania przy iednoczesnem podniesieniu poziomu a .. uk w szkołncn elementnr­
nyi-h, Ziazd uznaje za rzecz niezbędną powołanie całego spoteczeństwa do wytężone]
wspólp ncy, a to przez powołanie do życia »ut n miczuych Rad szkolnych na
P?dstaw,e wyborów demokratycznych, W skład Rady wchodzić muszą przedstawi­
ciele społeczeiJS!'~" {rodz.i-ów, obywateli i instytucyi sumorządnycu) oraz z wvbra­
n:>:ch przedstawicieli ~zeczoznawc"w, t. .i nuuczycielstwa i lekarzy. w stosunku 4
(pierwsza grupa). do 3 (d!·uga grupa). Rady Szkolne Okręgowe "inny b, ć ohda­
rzone _catkow1tq autonomią na podstawie specyalnych statutów i korzystać z pełni
praw I władzy w rumach swo.eh zadań, za wyjątkiem prawa redukcyi liczby szkól
i obniżania pozl mu nauczania.

4. Zjazd uznaje za rzecz niezbędną powołanie do żyda przy Mlnisteryum
Oświecenia N a I wyższej Rn dy Pedagog i cz n c j, pows· alej drogą wyhoru
z przedstawrcieli społeczeństwa i nauczycielstwa oraz I kurzy, a mianowicie:
z przedstawicieli sejmu, rady mie slciej stolicy, akademii umu-jętności, senatu akn­
demivkiego, inslytucyi ped:igog,cznych, zrzeszeń naucz) cielsldch, towarzystwa
lekurss i-go i t. p. oraz z Judzi wybitnie znanych na polu peda~ogicznem jako
teo etyków i praktyków, kooptowanych przez Najwyższą Radę Pedagogiczną. Zada­
niem jej będzie: inicyowanie i przygotowywanie projektów praw w dzi-dzmie
szkoloej, I<,. nlifilwwanie szkół, metod, programów, podręczników, książek do
bibliotek szlrolnyrh oraz pomocy naukowych, wreszcie podejmowanie inicyatywy
w sprawach pedng.rgiczno-dydaktycznych i t. p.

5. Zjuxd :ią 1a, aby cele, programy oraz metody nauczania i wychowania
były tworzone i oceniane nie ze stanowiska tendeneyi socyalnopolitycznych. lecz
przedews/ystkiem ze at.mowiskn psv-hulogii dziecka oraz nauk z dziedziny eks­
peryruentalnej pedagogi,d i dydaktyki.

7. Ziazd uważa za rze,·z konieczną najszybsw sharmonizowan,e wszy,;tldeh
stopni szkól, pocz,1wszy o,1 n;ijniższych. st,onczywszy na n:1jwyższyrh w jedru\
całość, a to przez powołanie do życia obowiązującej wszystlde dzieci powszechneJ
szkoły pocz,pkowej oraz pr,ez zreformow:inie t. zw. szkól średnich.

t l. Zj,1zd, stojąc na stanowisku równouprawnienia, ż11da tych samych praw
dla na11c,.ydeli i nauc,ycielek.

12. Zjazd żąda, :<żeby ministeryum oświecenia w porozumieniu z nauczy­
cielstwem ,.111ienilo ustaw~, dotycz11cą s,.kolniclwa ludowego. i w przyszłości żeby
wszelkie usta wy szkolne były układane wspólnie z nauczycielami, któryd1 le
ustawy dotyczą. _

Zjazd wzywa wsz)•stkich lrnlegów do usilnej pracy nad odbudow_ą p:m­
stwow0g,•i p·.Jskiej przez rozwijanie poczucia państwowego wśród ludu 1_ przez
kszblcen1e instynktów, niezbędnych du stworzeniu silneg., i sprawnego pansh.'a,

B) W sprawie wy/1sztalcenia nauczycieli szk61 począ//wwych.
1 szy Zjazd Delegatów Zrzesze11in N. P. S. P„ zd,,ją: sobie s1H:nvę z tego, !ż

wurto;ć si.koty za!e,.ną jest prz,·de,·. szystdem od ,~arlośe1 11auczyc.1e!a. wz, lędnie
je[!O pr,.ygotowanm do zawodu, w sprawie wylrnztarcen:a nauczyciel! BZkót początko­
wych powzi:11 n:ist,pujące posluh,ty:

P o s t u I a t y z a s a d n i c z e.
1) Semina1yurn, przygolow,._j;Jco do zawodu nrmczycielskiego, winno być

zakładem naukowym wyższym specyalnym.
2) Do s,-minaryum u,ają prawu wstępu knndydaci, posiadaj:1cy calkowile

wykształcenie śl'lsdnie. .
3) Seminaryum winno być jednego lyou, przygotowujące nauczycieli I nau-

czycielki dla <'nle,~o kra_ju. .
,11 Seminaryum ma hyć zal:lndern koedulrncyJnym.
P o s t u I a t y n a o k re s p r z ej ś c i o w Y• . . . _
1. Oe! trnndydutów na nauczycieli _wymaga się św1adect,v z uko1~czon~~h

6 klas ;!imnllzyum oraz patentów z dwnlel111Ch studyów specynlnych w semmaryach
nnuczyciel,tdch. • . . · 6 11 •2 Wot,ec przewidvwanPgo braku lrnndydatów ze sw1>1dectwam1 . c ns_, pr,.y
seminai:yach powinny b_; ć klasy pnygotow:'.wcw dla kandy?11lów, .pos1ad'.11~cych
4-klasowe świadectwa; przy tieminaryach wmny być równiez ,1-Jetme prepaiandy,



- 64 -

do których mogą być przyjmowani kandydaci z przygotowaniem 5-ciooddziałowych
szkól początkowych. .

Pobył w seminaryum kandyda'ów z 6-kl. wyksztułceniem trwa 2 lala, z 4-kl.
- 4 Jata. z 5 oddziałów - 6 lat. Razem wykszlalceme w okresie przejściowym
trwać będze 1,r,yp11szczal11ie 11 lat.

3. Wyl<~zt. łcenie w seminaryach powinno być bezpłatne, a ucznk.wle i ueze­
nice winni otrzymywać stypendya.

4. Nnuczająvy w seminaryach nauczycielskich winni posiadać wyższe wy­
kształcenie zawodowe oraz znajomość szkoły początkowej przez odbycie ·w niej
przynuj.nniej 2 letniej praktyki.

5. Zjaz,l ż,1da, aby slworvenie odpowiedniego personalu seminaryjnego było
wysunięte na pierwszy plan dzinl.rlnoścr Miuisierstwa wyz. i ośw.

8. W celu uzupvln.eniu wyksztuh-enla ogólnego i zawodowego, pożądanem
jest urząd.unie kursów uzupeln.uiąeych dla nauczycieli. Kursy le powinny być
organizowane i.rzez Zrzeszenia Nuuczvclelskie, a subwencyonowune przez prństwo.

9. Pożąd.rnn jest b.blioteka centralna pedagogiczna, połączona z biurem porad
pedagogiczno-dydaktycznych, oraz. bibliotek, okręgowe, z których każdy nauczyciel
zupelnie bezpłuluie mógłby korzystać. ·

IO. Po przel» ciu 5 lelniej p, aktyki szkolnej i wykazaniu szczególnego zainte­
resowania oraz zdolności w dziedzinie nauczania i wychowania, nauczycielstwu
winno przyslugiwuć prawo wyjazdu dla studyów specyalnych na koszt państwa
lub poszczególnej Rady szkolnej.

Kandydatów na studya za granicą ma prawo przedstawiać Zrzeszenie
Nauczycielskie. W sądzie konkursowym powinni zasiadać delegaci Zrzeszenia.

CJ W sprawie inspektoratu.
I. Zjazd protestuje przeciwko roli, jaką Przepisy tymczasowe wyznaczają

inspektorowi: sprawy zarządu s-koluiclwu winny. w myśl naszych żądań i uchwał,
spoczywać w rękach samorzadny-h rad szk, lnych miejscowych i okręgowych,
w których inspektor bierze udział z ramienia władz.

2. W stosunku do nauczycieli ł11czenie w rękach inspektora roli kontrolora,
zwierzchnika, sędziego, wykonawcy wyroku, a często jednocześnie i strony - łączenie
ni-zgodne z prawem wszystkich innych podobnych stosunków, a uxależniające dolę
nauczyciela od samowoli inspektcru, jest uiemoźl.we.

o, Żądumy fachowego uzdo.nrenia inspektorów: inspektor może być wtedy
tylko konlrolorem pracy nauczycielskiej, jvśl] pod względem fach .wym nie stoi
n.że] od nauczyciela; m .że być kierown.kiem i doradcą, jeśli stoi wyżej.

4. Zamiast kontruh urzędników państwowych, żąd.uny kontroli fachowców,
wybranych przez rudy szkolne, złożone z ubywa leli i f:tcl10" ców.

5. Zj zd protestuje przeciwko oddawaniu w ręce Inspeklorćw sprawy miano­
wania nauczycieli i samowolnego usuwania ich w szkotach prywatnych.

6. Protestujemy przeeiwko zasad,.ie składania w ręce inspektorów awan­
sów, degradacyi, przenosin i t. <l., jako niezgodnych z prawami automalycmego
awansu.

7, P,otestujemy przeciwko ograniczeniu pr;:w wyborczych nauczyciela, przez
na1·zuc„nie zgr„111adzenio111 wyborczym na przewodniczącego urzędowego zwierz­
cllnilrn, jaki rn jesl inspektor.

8. Zjazd stwierdza, że niedopuszc,.enie na stanowiska inspektorów kobiet,
klóre w dziedzinie pedagogii położyły niespożyte zasługi, jest niepowet„warn1
szkodq dla org:,niza<·yi szlcolniclwa polskiego. Z1azd uznaje, że du pracy nad tą
organ,zacyą powinni być powołani na wszystkie sla11ow1ska rzeczoznawcy bez
różu1, y płd

9. Zjazd poslawil dezyderat: Ministerstwu W. R. i O. P. winno się czuć
w obowi:1zku do odwołania z zajmowanego stunowiska ins _.e, lora szt,olnego,
któremu. na ogólnem zgr,,madzeniu nauczy ielstwa danego ol;ręgu szkolnego -
n~uczycie!stwo, stanowiące l'rzynajmuiej ll/4 ogółu nauczycielstwa wyraża votum
n1tulnośc1.

D) W sprawach maleryatnych. .
. _ ~- Wyc~1od ąc z zatoi.e11ia, że ze sprawą bytu materynlnego nauc1.ycielslwa
Jest ściśle ,.w1:iz~,,y los szkolnictwa poe,ąlkowego, że nauczycielstwo może t~lko
w_ówcz:,s_ spelm~<: swe szczytne 1>osla11nictwo z dobrym skutkiem. gdy pracy iego
~1e. bę,1_z_1~ 1m~•·1la _troska o ekouumicme 1,olożm,ie jego i , .odz,ny - 1-sŁy I.J,•Z?
sł w1erdz,11,,c, ze <lz1s1eJsze syluowa111e nauczycielslwa slrnzuJe len sian na n1eop1·
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s:mą. nędzę._ wzywa Zarząd główny do jak najszybszej i energicznej akc i w celu
zrealizowani» postulatów maten alnycb. Jednocześnie Zju-d "'U''n"C'"I ,• y· t J b · · '· · • • " ,., , ze unormo-
~vame ma ~rya_ n_e,;o ytu nauczydelslwa uważa na chwilę dzisiejsza za sprawę
Jedną 'I. uutwużntejazy-h. ·

. U~hwaly s_ekcyi wychowania fizycznego Krak. T. N. s. w. oraz
Komisy! ~zkolneJ Zw. P. N. L w sprawie programu wychowania fizycznego
w polskiej szkole p iwszech nej i średniej,

A. W sprawie kszla_lcenia lu111dyda/6w stanu nauczycielskiego:
, .1,: Dla w K z Y s_ t k Ich lc:111_d) dutów sian.'! na11czycidskie:;o na Wydzialnch
f1lozof1czny_ch Uniwersytetów należy wprowudzjć ob o IV 1 :1 z k O IV e teoretyczne
st11~ya z n~ektórych dziu ów _wychowania fizycznego. jak znsudy anatomii, nxyo­
log1ę ustroj , _w rozwoju, hyg,~nę szkolną i t, p .. nad Io p r a le I y cz n e ćwiczenia
z zakr_,·su gier ru.-!wwych . 1 spo: łów odpowiedn.ch dla mlodziei.y szkolnej,
V,: k,oncn, ob~w1ązek h'.•sp1towan1a w. pewnym zakresie ćwizeń gimnasty­
czuv eh. Z tych przedmiotów (względnie z niektórych) ma kandydat złożyć
egzamin.

_ 2. l(iero_wni!dem \':'ychow:inin fizycznego w szkole średniej może być tylko
czlo'.v1ek o uniwersylecklem wykształceniu, który posiada odpowiednie przygoto­
'll:an1e_ pedagog,c~ne. Wychowanie fizyczne może być w ,-gzaminie nauczy­
cielsklm przeumiotern gMwnym. Stanowisko kierownika wy chowanln ti,.y.
cznego powinno być równorzędne ze stanowiskiem naucz) cieli innych prze-Imiotow
szkolnych,

3. Studyum wychowania fizycznego powinno stanowić dział studyów uniwer­
syteckich, równorzędny z innymi działami Wvdziatu nloz-iflcznego. Isln.ejące obe­
cnie studya (kursu dla nauczycieli gimnastyki) powinny być odpowiednio rozsze­
rzone i pogłębione.

4. O ile serninurya nauczycielskie będą szkołami średnieml, to nauka wy­
chowania fizyc1.ncgo powinna w ni-h być poj łębionu i stać conajmniej 11a równym
poziomie z innym, przedrruolarni szkolnymi. O ile zaś semiuurya nauczyc.elskle
mają stanąć na stopniu uniwersytecknn, to sluchaczów powi„ny obowi:1zywać
st11dya z zakresu wychowania f1zyclllego w szerszym rozmiarLe, ,,niżeli lrnndydatów
na nauczycieli szkól średnic,,.

B. W sprawie hygieny w szkole, 1alw czynnika wychowani,1 fizycznego.
1. Zasady i przy z wy cz,, j en i a hygienicznu 111;,j:1 być wsLczepiane

p rak ty cz n i e i t~on·tyc·znie n:1 wszystkich stopniach nauczania.
Spo -ób wszcz,·pian,a względu ie nauczania ma b_, ć dustosowanv do wieku:

N,1 niż::;zym stopniu nauki nie powinni się naucz;•jqcy posługiw:1ć ab:-.ir:ilicyami,
niepotrzehnie obci:1żaj1.icemi pamięć dt.iecka. N" wyższym stc,p11iu nauki powinny
d,ieci nabyć pewnych wiadomości przydatnych w życiu, jako to: prak­
tyczna hygiena ży\\'tenia _(gotowanie_ dla dziewcz11_t), najważ~iejsze zas11dy pomo~y
w n,1gł) eh wypadkach, p1elęgnowamu chorych, p1elęgnowan1a 111emowl:it (dla dzie­
wcząt) i t. p.

2. Otoczenie dziecka w szkole ma odpowiadać wszelkim wymogom
hygieny. . , . . .

:I. W wychowaniu f1zyrznem I praklycznem wszczepianiu hyg1eny ma wspól­
dzialuć cal" grono nauc·zyc,elskie, i tu czynnie, a nie s:im tylko zawodowy n11u-
czyciel tych przedmiotów. .

4. W każ 1ej szkole powinien być lekarz szkolny, wykszla!coay należycie
także w zakresie wyd1uwania fizyczn1•g,,, a nrnj:1cy nad niem ~gól.riy uadzór. .

5. 1(011ieczne jest wydanie podręczni ha dla nauczycieli, obeJIIIUJ11cego wszystkie
działy wychowania fizycznego. . . . . . . ,.,

6. Szkoła p11winna urządzuc dla rodzll'ÓW , opiekunów kouferencyo z zakre,u
hygieny żyd, c„d1,iennego i wychowan a fizycz:i•:go. . . .

C. W sprawie prowadzenia w szkole w_tasc!wych ćw1czen f1zycrnych..
1. Cwiczcnia f11.v1·zne 11ie mog<l ogramcznc :-;1ę ,~yłąc~ni~ d? nauki g1mn~·

styki 11łbu wyl11cznie do gier rucho" y,·h lu? inn:·w• dz_rn(~' cw1czen. Wych_ownn1e
fizyczne powinno oL~jmować wszystkie dzrn!y cw1czen llzycznych, odpow1ed111ch
dla dnnecro wieli.U. .

2. Nauka gimnastyki powinna być obnwiązk~wa, Należy przeznaczyc na nią
cod z i en a ie pól godziny. Dwa po po I ud n I a w ty~odn1u prznna,·za_ S'.f2
oprócz kgo na zo,g„nizowane zabawy rn< howo,. Gimnastyka p_11wmna ~,db~wac się
pr-.(ed południem, i to nie po nauce szkolnej. Do 10. roku życia k/udlle s,ę w co-
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dziennych lekcynch (tak zwanych lekeynch gimnastyki) nacisk przedewszystkiem
na zabawy i gry ruchowe. na wo lnem p_ow1elrzu. . .a. Nauka gimnastyki pow,m~a byc ,•rowadzona sy~teme_m Ltn~a, na boisku
na wo lnem pow,etrw, w nme mem~żnośc1 w odl:ryteJ huh. (szopie), a w. osta­
teczności w sali gimnastyczną Niem! -cki system gtmnusty«: Je.st n eodpow1edni
taksamo wszel-Ie komuinownuie systemu Linga z innymi systemami. '

4. Zol")!an,zow,,ne gry ruchowe powinny być otoczone jak nuj większą opiekq
szkoły. Dqżeni- m szkoły powinno hyć budzenie zamiło wania do nich u uczniów
i uczenie każd ·go wieku. Odbywać się powinny zawsze tylko pod golem
niebem, powinny być zawsze dostosowane do wieku młodzieży, a odbywać się
przy czynnym udziale wszystkich członków grona nauczycielskiego, do tego
zdolnych,

5. Ćwiczenia oddechowe powinny być wprowadzone w szerokim zakresie.
Poza lekcyą gimnastyid należy je stosować dla k -żde.,o wieku pod koniec każdej
lekcy,, i 10 w sali szkolnej przy śc slern zachowaniu przepisów zdrowotnycr-.

6. Pauzy miedzy lekcyami przeznuczone są na odpoezyuek dla n.łodzieży
szkolnej. 'l'yb.o jedna pauza, i to najdłuższa (lii-20 minut), może być najwyżej
w połowie użyta , ,11 przeprowadzenie gier ruchowych na wolnem powi-Irzu.

7. Tui. obok gmachu szkolueso, a w ostateczuości w pobliżu szkoły musi się
znajdować boisko o odpowiedn eh rozrniarnch na gry i ćwiczenia. Szkuty żeńskie
mają mieć boisko zamknięte, douóki kultura społeczna nie dojdzie do tego stopnia,
by d·l1ew<'zęta mogty niekrępowane uprawiać ćwiczeniu.

8. Ćwicz,·nia fizyczne dzieci ułomnych nowinuy być prowadzone w odręb­
nych oduziałuch pod nadzór em specyalisty lekarza p, zy zwolnieniu tych dzieci od
ćwi. zeń ogólnych.

9. O dopuszcznlnnśct rozmaitych ćwiczeń fizycznych dla dzieci z wadami
organieznemi i chorobami rovstrzygu lekarz s-kolny.

D. W sprnuiie harcerstwa ja/w systemu wychowania, w szczeg6/ności ze
względu na wychowanie [izfczne,

Ponieważ wpływ prac w orgnnlzucyi harcerskiej. czy to na ciało czy na
duchn ml dzieży, zulezy przedewszystkiem od stanowiska, jakie organi,.acya ta
wśród c,.ynnil<ów w; chowawczych z:.jmie, prt.elo 1.estawione r>nstulaly tu stano­
wisko głów111e uiają n;i oku. l'ragn11c, t,y metoda wvc•howa11ia hnrc<'r kiego
przyniosła polskie.i mlod,.itźy możliwie najwi~kszą korzyść, uważamy za konieczne,
by szkoła polska przyj~la naslępujące wylycme:

I. ::;,kola P"lsku slaje n. st-,uowislrn uznania doniosłości prac harcerskich
w zakresie wy,·h"w -nia 111oral11ego. narodowe~o, fizyi,znego.

~- ::ilmtkiem lego s1.kola poi-ka ,,dnosić się !J,;ddc, nie z bierną życzliwością,
lecz z pe!n,q cz. nnej opieki i u!alw1ei1 do pnie harcerskich

3. Szkoła polska uwnje orgauizncyę harcerską za ochotniczą i nie będzie
wywie•ać nacisku w celu zgrupowa.,ia w tej organizucyi mlodz,eży nie naduj,1cej
się do tego.

4. :Szkoła polska uznaje konieczność czynnej współpracy z organizacyą har­
cerską, nietylko chętnych jeclnoslek z pośród świata nauc1.yciel,kiego, lecz i repre­
zenla11tów ol'i,·ynlnych szkolnicl•.va, w celu ulrzymauia ścisłego kontaktu, zbliżenia
się do organizacyi I prac ruzasdrnlnych młodzieży.

5 ..,zkolz pol;l;a uznaje, że władzH w organiz,icyi harcerskiej pochodzi z rąk
3połec1.ei1slwa, ,oddców harcerzy, którzy zgmpuwani w patronaty łok,,lne, pod
wł:,dzą nacz,·lnego palronatu, przy współudziale najwybiln,ejszych jednostek ze
świata na11czydelsldego, duchownego, lekars, iego i t. d., pr,.e1. swój organ wyko·
nawczy: nacz,•lną komendę, wyposażony w dostateczm1 autonomię i władlę, spra­
wują kierownictwu.

11. :Szkoła polska staje nu stanowis"u. że pracy harcerskiej powinny być
stanowczo ohce wszelkie politycz. o konspir:,cy,ine zabarwienia. . .

7. Szkoła 11olska do1r111ga się, by w orga11izac„i harcerskiej nie miało m~eJs~a
przy_got,,wawc_ze ''"'.·ta•cenie żołnierza, jedynie dop11szclalne jest p"stugiwnnie się
term formami woiskuwemi, które maJq niernprzeczuny ogólnp-wychowawczy
chnrakter,

. _Należy. ure!!ulować stosunek zajęć szkolny..J1 do harcerskich tak, aby unilm'lć
kohzy1 lub mepożądane •o przecią;.enia i straty czasu.

E. W spra_wie dopusiczatności 111nuch rodzaj6w ćwiczeri i pracy Jizyczne.f,
1. Wszellue lvrmy lale zwanej lekkiej allclyl<i nie mogą mieć zaslosowunw.
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w szkole pcwszeehnaj, jako ćwiczenia o charakterze zawodów Niektóre 1formy bez lej cechy_ mogą być d.ipuazczonn u chłopców powyżej· 16- 0 roku 1}'(!'°2. -~-h~!nwlq1 )PSL gcdna polecenia dla wszy,lloch klas szkoły gpowszech~t
Nale?,y dążyć do tworzenia torów szkolnych z inwentarzem szkolnym dla ~ J.
ozerna g · uboższej młodzieży. wypo ·Y·

3_. Narty są dopuszczalne dopiero dla starszej młodzieży powyżej· 16 lat i to
przy ścistym nadzorze '

_4. Nauka _pływania powi~na być w szkole obowiązkowa. lecz dopiero dla
ml0d7:ie,.y po"'.yze.1_ 10-ciu l~t, 1 to. przy ścisłern przeslrzPganiu przepisów zdro­
wotny eh. a un~lrnmu wszelklch wysileń. Szkoła powinna dążyć do stworzenia wła­
snych pływalni,

, , 5: \~1i0ślarstwo z,;yczajn~ jest dopus_zczalne dla umi_Pjqcej pływać młodzieży
powyżej Int J.1, - sportowe, 1 to ostrożnie stosowane Jest dopuszczalne tylko
powyżej lat 16. '

6. Konna jazda polecenia god~a dla starszej młodzieży.
7. Kolarstwo, Jako sport kryjący wielkie niebezpieczeństwn z powodu nie­

_ uchwytnej gr'.m,cy wyczerpania serca, może być uprawiane przez starszą mlodxież
tylko przy śc1s_łem z~ howuniu przepisów co do postawy, szybkości i t p., wyklu­
czających to niebc zpieczeństwo.

8: Szermierka, juko ćwiczenie bardzo wysilające a jednostronne, nie jest do
polecenia w szkole.

9. Strzelanie jako ~wił-zenie obowiązkowe jest nieodpowiednie dla szkoły.
Wogóle bezwarunkowo niedopuszczalne są wszelkie ćwiczenia wojskowe, mające
na celu wyrobienie sprawnoś-I czysto żołnierskiej, natomiast gudne polecenia
niektóre ćwiczenia o typie harcerskim (n p. ćwiczeuie zmysłów), a z wojskowych
te formy, które mają niezaprzeczony ogólno-wych.twuwczy charakter,

10. Wycieczki piesze poleca się gorąco, przy dostosowaniu ich do sil
i wieku mlod-icży. Obowiązywać powinny przy tern normy przyjęte w harcerstwie.
Wycieczki P·. winny hyc, zawsze celowe (krajoznawcze, przyrodnicze, historyczne,
artystyczne I t. p.).

11. Cięższą pracę fizyczną na roli należy stanowczo potępić. Dopuszcznlue
są lżejsze prace polne, ogrodowe i terenowe, dostosowane do wieku i sil
młodzieży,

1~. Wnr~zlnty szkoli!.~.) to ciesi_!!.!~li_i.~~()_l_ll_l'.1'){_i~ __ \~l{~tsl_d!).__ _l<0_s~yl~:,1r~kJ'!'.
i i!J.~,,Q_!!g~~r_sJ}_j_ę.J,.QjYilli!Y _by_c__ ',V_ s_zkill:,ch wprown.izone, jednnkże pod warunkuim
nienaga,~nege u~~~'-¼~'}J!.~ hrg~~_Q_icznego_. - - ~ -- - --- - ·- J• · - --· · · - ~. . . . . - -- - _ .....

·3;· 'oziii§~).!1.§L~'.l'.!:\,'Y!L<fa.ę,riię_w .rnrny g[mnas!y,ki dl,~ -~zi~"'..cz1Jt_ i }nlgdszej
dzialw.y__.szJ,.<, nej ,pe_\\:nych .rucnow, w .Jormlezbiorowych l;ińców: narodo_wycl1 pul-·
skich,-- na \v_z_ó_r_ poJ)obn.1 eh„ w Si.wec);i. Mają six one odbywać tylko na wo lnem
powietrzu, w_p<2!112.Z.e11l1!._zę__śpie_we1!1( -;-) - · - -- --
--t~r:·w~góle nalei.y starać się uprawiać śpiew w czasie ćwiczei1 wszędzie lam, ?.

udzie chil!"akter ćwic1.ei1 11a to zezwala. NµJ.s/.!l.!.J;l.§.lJ.,zw gimnasl ka rytmiczna ---
0(Dalcroze'a i t. 11.) nie powinna mie · w szl ule _zaslosowanfo. --. - ,_ _...
~~~ A......,..: ..-'-----' ..__ :..--\:.. ~- .....__ ,......--.__.- ·

Reforma sem:naryów nauczycielskich. W parlamencie auslryackim zgłosił
poseł I( e rn et ter w11h,sek, w sprawie ustawy o kszlalcen,u nauc,.ycieli _ szkól
elemenlarny+"11. Treść wni,,slm ujqć można w 11a,lęp11j:1co punkty: I. Sern11111rya
nuuc,.yc1elski,, 11trzymuje pai,stwo lub czynniki prywatne. 2. Czas ksztulcenia trwa
!ut szdć. S,,minaryum obe.1muje ,,ajmn,ej sześć kursów roczn_, eh, 11:,dto_ ośm:o­
]etniq wwro"•'l szkołę elemenlarm1 j11ko zakl"d ćwiczt·1i i prób. Także 1 _szkoły
0 niższej organizacyi w o!,olicy winn,v być u\\?ględnione,_ a to_ dla po~n:inia sto­
sunków w szkołach w•ejskich. 3. Du przedm,olów nauk, 11a!t,zi1: rel•g+a, pedaq:o­
gik.a ogólnn, psychologia. logi len, ety,. n i e~tetyl~a, ćwi1·zenia. w pr:ico,vn1 psy, h?·
logicznej. melodyka specynlna wraz z ćwiczen1nm~ praklyczuen!'• "'.etndyka nnuczn~a
dzieci niedurozw+nięlych. !a,·ina i język ob,·y ży.1_ący, geografrn, luslorya, el~on_ou,rn
społeczna i nauki obywaklside, 111atenrnlylrn I ge,,metrya, '!almalna I f1Z~l<1\
z Ć\\ ii·i.eniami, soma1ologia i hygiena, gosµodarstwo, ry:..unk1_ o<lrę,·zue, sloJd,
kaligrafia, slenografL,, girnnastylrn i gry, m„zyka. Nadto dla kobiet: roboty ręezne,
gospodarst" o domowe I wydwwanie przedszkolne. _ _ _

4. Osia lnie dwa lata poświęcone s11 przedewsiystk1e111 kszta!cPn1u motodyczno­
praktvc,nemu. pr,.yc,.em odbyw11j11 się w dal_szym ci:1gu studya ogólne. w szcz~­
aólności w zalnesie języka 01czystego, 11auk1 o kr,qu o.1c,.ysty1!1 1 m,1le111al),l~1.W tym czasie umożliwia się te:i: mlod·lieży pogłębienie w przedrmolach swobodnie
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obranych. 5. Materynł naukowy odpowiada programowi wyższej. szkoły średniej
ze szczenólnern uwz"lędnieniP-m znduń wychowawcy młodzieży 1 ludu. 6. Świa­

. deet wo dojrzu!ości 11µ nwnia do uczęszczania. do akademii pedagogicznej ludziet na
uniwersyt-t w charakterze słuchacza zwyczaJneg_o. . . .

7. Nnuczyciel szkól elementnrnvch uzyskać moż_~ kwalifikaeyę n_a nauczyctda
seminaryum po 6-l'iu półroczach studyow w auademii ped .gogu-zuej lub na unt­
wersytecie. Kandydat. posiadający patent na nauczyciela s~kół średni~h, złożyć
musi eez-uuin uzupeluiający metodvczno- praktyczny po Jednorocznej praktyce
w s,kol~ ek-mentaruej. poczern objąć może stanowisko nauezyviela seminaryum.

8. E zamin kwalifikacyjny odbywa się w odpowiednio urządzonej szkole,
!!dzie kandydat pracuje pod fach o wem kierownic!wern couajmniej przez rok.
9. Kierownictwo 5 klasowych. względnie wyże] zorgumzowanych szkó! zależne jest
od złozenia specyalnego egza111inn na kierownika

Minister wyzn. i1 i oświecenia w Austryi przedłożył podczas bieżącej sesyi
pnrlam-ntarne] nowy projekt rząd wy o ksztulceniu nnuezycreli i uzdoluienlu do
zawodu unuczycielski-go w szkołach ludowych pospolitych i wydziałowych. W pro­
jekcie tym przew idziany jest conauuniej plęeiol-tru okres kształcenia w seminaryum.
Roza-erzenie tego okresu n-sląpić może w drodze rozporządzenta. Liczba uczniów
w klasie wynosi z reguły 35; na mocy osobnego zezwolenia dochodzi wyjątkowo
do 40-tu.

§ 4 projektu obejmuje warunki przvjęcia na I-szy kurs seminaryum. Są nimi
obok odpowiedniego rozwoju duchowego i fizycznej zdolności skońezony 15-ty rok
życia, ludzie, wyksxlutceme, jakie daje szkoła W) działowa, Projekt zawiera przed­
mioty naukowe, obowiązujące w dolycl czasowych seminuryach austryackich. Zakres
przedmiotów odpowiadać winien programowi wyższe ; s-koly średniej ze szczegół­
nem uw,głędnieniem zadań wychowaniu i l;szla!<-enia ludu. Ostalnie dwa lala
winny być poświęcone przedewsz) stkiem ks,.lakenrn metodycznemu i µrak tyce
na11czycieJ.;kiei. Cdem praklyczn, gu wykształcenia wychowanków istnieje r•rzy
każdem scminaryum szkoła ćwiczei1.

Dalsze rozdziały projektu zawier:iją przepisy o personalu nauczycielskim
w seminaryach, o seminuryach prywatnych, wreszcie o dalszem ksztalceniu­
nauczycicli.

W sprawie nauki o Polsce współczesnej. Pod powyższ, m tytułem
·ulrnzaly się w lyg„dniku "Na Poslerunlm" (w numera,·h 51, 3, 4, 5, i 6) artykuły,

. wzywaj11ce do zakładania w kraju całym biblioteczek i kółek samoksztalcenia
w nauce o Polsce wspólc1.esnej.

Nauka ta wprowadza na:1 w sam wir zagadniei1 bieżą<'ego życia, zaznajamia
z ziemi![ i jej mieszkaitcami, ze stosunkami ekonomiczno-społecznymi, z warun­
ka111i naszego bytu politycznego, z naszq k11ltur11 11mysluw11 i art) s yc,.ną. Nauka
ta przygo 10 "uje do trudów i obowiązków obywatelskich, ułatwia oryenlacyę
w złożonych z1awislrnch w:;pólcze,negu ży ia. J~j zadanit·m jest p >znanie i umilo·
wanie rzeczy ojczystych. dla tern skuteczniei•zego służenia sprawie pnl,ldej.

W c,.asach przełomowych, jakie przeżywamy, czasach mających s1anowić
o przyszlo~ci, p ,1ąda11ą byłaby intenzywna praca dla zaznajomienia się z za~adnie­
niami ponrnzanemi w nauce o Polsce współ,·zesnej. Pożąd:inem byłoby zakładanie
kółek samok,ztatcenia, nabyw,,nie odpowiedniu zestawionych b1blioteczek, wspólne
czytania, rderaty. dy,kus)·e, wyciecz•d, ank ety. Wniosłyby one życie umysłowe
do najd:ilszych zakąll<ów prowincyonalnych, zbliżyły Indii we wsi ólnem d,tż~niu
do pozn:,n1a warunków, wśród których żyje i o lepsu1 przyszłość walczy naród
nnsz na całym ,,bszarze ziem dawn~j Rzpllej.

Wychodząc z założenia.• żrl wiedza - to potęga• -redakcya .Na Posterunku" 1)
ułatwić chce zakładanie kółek samukszlnlc,-nia w kraju cal) m, udziela 1m prak·
ly<:z!lych raJ, wyjaśniei1, wskmówek, podaje hibliografię książek odpowi,·d1111·h dl~
~ibhoteczek mit'jsk1ch i wiejskich, zoho,dąrnje się hi11Jioleczki takie zesta '. i~c
1 pm,sył_ać, 1,rowadzić stolą rubrykę i ocenę pojawiających się w tej dz1edzm1e
wydawnictw.
. Poządanen:i byłoby, aby nauczycielstwo zaintercsow:ilo się sprawą powyższ11
I przez zakładame kółek samokształcenia rozszer alo zakres swyrh wiadomuśc1
o Polsce· wspólciesneJ, (Por. url Naulrn o Polsce współczesnej", .Ruch Pedago-
giczny• nr. 1 i i, 1917). "

1) Adres redakcyi: Kraków, Kremerowska 10.
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Lektura dla młodzieży. w cznso is . M 1 .• < •
sztuce i satyrze, zasługui,.i na IIWa"ę listiw~ie_;. as u , pko,w_ięconym litera lurze,
Roma in Rn lLa n de n; u Maksymen/~enion_ewo res1ewo1ennymmi~dzy
znuczn, że całą naszą dzisiaj uwagę skierować o~- k 1.r (z~,Z- 4). Ten ostutni z,,.
ro~pę_tania dzikości i tryumfująr-ego hesty / "'111m:t.Y ~ dz,ec,~m. W c:,asie
dzieci szereg biografij wielki ·1 " ·! · a izmu, _n,, eży koniecznie wydać dla
bit1,i,-j~zych aulorów ws,,ótczes~~,-~'.~;d,~,:~e~~;~oic:, ;praco~va1:ycl'. _omz najwy~
do ży ia - na przykludach należy ,, , , . h ·. '·. Y O Y wp~,1e~ie dzieciom 1111! -ści
jest twórc· i mistrzem świ ,• uezyc I" eroizmu, U· zyc. ze Io sam czlow,ek

j~:r3~6~~i;~ zi_e,~ii, że je1~~t~~n~:m'::"l n~it'}~~ s
8
i~a~~n~::rtt~~~~~;~o;~ ~_'.

1
8,;:t~itk~~

d , ) prę n.~ ~v :,\'CJU. . rze~a. by dzieci wiedziały, że ludy catezo świata
wy a,,"~; 1__ w~ d,·H. ,1esz_cze w11·!k)ch n:'~żów, obdarzonych szl.ohernem s;rcern.
Gariba?di~k~ zdim,e,za ~am p~d111c projektowane wyd,_1wnic1wo i skreślić życiorys

. . g , o_ Romain Rollaudn zwraca się o życiorys Beethovena do Wellsa
0 zycinr_ys Eddisona, do Nansena o Krzysztofa Kolumba. Radby.' wydać 0.
~~dla biografie Sokratesa, Mojżesza, ,Joanny d'Arc św. Franciszka z Assypżu
1 innych. ' ' ·

,· ~oma'.n ~olland w odpowie lzi podnosi z~gadnienie, jakie mianowicie wzory
~I~\\ 1 cby _n,.'lez'.110 przed oczy n lo~ych !)••kolen, by uwagę ivh odwrócić od ideatu
cz,,_sów m_1111on) eh, który u,_,1ska 1 zabija - a sklerownć ją ku lepsom świa-

l
tleJs~ym ideałom przyszlości, by myślom ich jak najsz- rsze otworzyć 'wid110-
{ręg1... •
.. Nie ?rak _w Polsce mężów.. któryc_h. osoby _i życie służyć _mogą za najpię­

knie,1szy wzór me tylk~ d:n n11sze,1 mlodzie,.y, ale I dla 111!odZ1t,ży 1r111yd1 narodów.
,Po)s~a stula ~a\~sze me 111sly1ucy:~mi, lecz ludi.mi•. Słuszni" w odczylat"h swych
o meJ p„dnos1 l11s1or)'.k w~rsz~wslo !(uchanowski właściwość nasz11 w W) twarzauiu
typ,! _ludzi prawclz1w1e _w1:·lluch, :11eporównanych... l'zy nie należalolJy i u nas
podJąc "yda\\IllClwa. o Jaloem w listach swoich wspomina GorkiJ?...

Wpływ pogody na usposobienie uczniów W czasopiśmie holenderskiem
,Hemel en DamJJl<r111g· um;eś,·i! A. J. M:,nnć artykuł, przedmiotem któreco s,1
sposlrzeże„ia o wpływie pogody na usp,,sol,ienie I za how,mie si',' dzieci s1.kol11ych.
Stan pogody określił autor w odnośnych rnbryka"h n;,slępująco: I) jnsno i pię·
lrn1e; i) zachmurzone; ·3) silnie zachmurzone; ,1) des,cz; 5) ciepło; 6) gorąco;
7) parno; 8) wietrznie; 9) uu zliwie; !OJ silna burz"; 11) ś„ieg; 12/ zimno; 13)
mróz. Na oznaczenie zachowania się dzieci przyjął autor następujące rubryki: l) spo•
kojne i cieli,·; 2) szm-,r; 3) n euwa;.ne; 4) nieposłuszne: 5/ 11iechę1ne; 6) senne;
7) apalyczne; 8) rozbawionP; 9) niestale; 10) nieokrzes:ine; 11) niesvokojne. ll,ść
zaobserwo" anych gpostrzrżei1 wynosiła ogółem 1584.

Na :J89 obserwacy1, p"dpada1ących poci rubry1,ę ,jamo i pięknie• SS% d,.ieci
miało oznacz n·: zachowanie w rubryce ci, he i spukoJne·. Przy ,nnych stanach
po~ody moż11a było tylko w 39·6% wypadków wznac,.yć w ruhr~ CA .,·icho i ,po·
kujnie"". Autor wysnuwa st:.1d wn10St!k , że między pięhn:.\ pogodą. a za(•how;1niem
i usp,,sohieniem d,.ieci istnie e widoczny zwi11zek. Liczba spostrzeżei1, dotycząca
ruhryki .pochmurnie" wynosi1a 239 i w tych W) padlw..!1 u.1 wn,1 s,ę w zuar,.nej
mierz,· n,epol,ój d,ieci, I, tóry wzró,! 1eszcw bard,.iej przy stanie pog ,dy .silnie
zachmurzone·. Dzieci są wledy mniej uważ11„ i muiej posłuszne. Przy stanie pogody
,ciepło" i .~orąco• duży odsetek d,.,eci "odpada pod rubry•ę .senne i :ipalyczne·.
Niepokój dzieci ujawn,I się też pr1.y sl?nie _pog?dy ,widrzno". a wzmógł s·ę w wy;
padkach, gdy było .1>urzhw1e·. W r111.1e ,s1lneJ ~m·,.y- runryka .~,cho I spoko,1nce_
zupe1n1e odpadła. Gdy padał śnieg. 37"5% dz ~cl zad10'.vyw:ilo się cicho I svokOJ·
nie. ale w ra ie zimna i mrozu od,etek dzieci zachowuiących się ,c11·ho I spol<OJ·
nie" wzró:,ł b ,rd1.o prawdupodohnie ""skult!k prz.jemnego uclt1C1a. ja1dego ddeci
doznawały w ciepł~j izbie szko,nej W określeniu zachowania s ę dzieci pud wpły·
wem sianu P"gudy nalei.y leż wzi:1ć pod rot." agę usposobwn1e n"uczyc1ola, które
oczywista też jest uz·,leżnion<l od stanu pogody.
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Czasopisma pedagogiezne.
Przewodnik Oświatowy. Organ T-wn Szkoły Ludowej. Kraków, Nr, 1-2,

(slyczeń-luty 1918) zawiera: T. S. L. n Spoleczeńs~wo. - Odbu~owa pracy oświ~­
towej T. s. L. (J. SI. Szczerb iński). - Orgnnizacya szkol~1ctwa w ~rólestw1~
Po Iskiem (~. R.J. - O Stanisławie Wyspiańskim (B. W o Isk 1). - Wiudomośel
bibliograficzne, recenzye i sprawozdania. W artykule wstępnym zwraca się Re~akcyn

. z gorącym ap dem do społeczeństwa, by jak najliczniej wstępowało w szeregi T-wa,
spełniającego tak doniosłe zadania narodowe, jak zwalczanie annlfubetyzmu i za­
kladanie szkól polskich na kresach. Każdy uświadomiony Polak obowiązany jest
do popierania T. S. L w zaborze austryackim, Pol. Macierzy Szkolnej w Królestwie
Polsktm i Tvwa Czytelń Ludowych w Poznańskiem. Może już nie duleką jest chwila,
kiedy ta trzy zrzeszenia oświatowe, mające jednakowe cele, połączą się w j-dnolitą
orgnuizncyę. Dążeniem Polaków dzielnicy austryackle] powinno być, by T. S. L.
w chw li zjednoczenia się z bratniemi organ.zacyami wykazać się mogło imponującą
liczbą członków,

Po/siw Macierz Szkolna. Treść nr. 1 z r. 1918: O przygotowaniu nauczycieli
i odnośnych szkołach (L. Z ur ze ck i). - Ku przypomnieniu... - W sprawie
projeklowanej organizacyi szkolnictwa (M. C h w a I ; b ożanka). - Wspóldzia­
lunie rodziny ze szkolą w wych ,waniu (J. Re ut t 6 w n a). - Sprawozdania z dzia­
łalności. Redaktorem czasopisma jest p. Lucyan Zarzecki.

Głos Nauczycielski. Organ z, zeszenia Nauczycielstwa polskich szkół początko­
wych w Warszuwie, Treść nru 5-g() (styczeń 1Hl8): Przepisy tymczasowe o szkołach
elementarnych w Król. Polskiem (St. Sem p .o I o ws ka). - Nowe tory (J. I{ L
s i·e Ie wski). - Dom i szkoła (M Skawińska). - O kradzieży w szk-Ie (Z.
Roguska). - Lekcye próbne Czytanka (Z N o wicki), - Pogadanki o zegarze
(.J. W.). - Szkoła a zdrowie (Dr. J. S z mur I o). - W sprawie pisowni fonetycznej
(SI. Rżysk o). - Kronika, bibliografia i korespondencye. Zeszyt 6 (luty 1918)
zawiera sprawozdanie z I-go Zjazdu Delegatów Zrzeszenin N. P. S. P.

Przegląd Pedagogiczny. Organ Ttow. Naucz. Pol. w Warszawie Zesz, 1 i 2
(styczeń i luty 1918) z.wlera artykuły: Zadania Staw, Naucz. Pol. (Wł. Rad w a n.­
Prace Komisyi Pedagogicznej. Strona wychowawc,a szkoły powszechnej (Ko nrad
Chmielewski). - Znaczenie wychowawcze nauki szkolnej (T. Męczkowska.
- W sprawie warunków pracy nauczycielskiej (St. Szu 1 c). - Co szkoła może
uczynić dla dzieci z niedorozwojem psyehlcznym oraz małozdolny-h (Dr. Wł•
Ol tusze wski). - Pogląd na średnią szkolę prywatną w Królestwie (W I. W o y­
c icki). - Sprawozdanie z ankiety w przedmiocie wypracowań piśmiennych (K.
Król). - Po zgonie pierwszego rektora Uniwerayletu (B. N.). - ś. p. Stanisław
Tarnowski (St Z a w ad z ki).

Szkoła Polska. Dwutygodnik pedagogiczny wydawany siuraniem Slow. Naucz.
Pol. w Lublinie. Nr. 3.j i 36 przynoszą artykuły: Szkoła - młodzież - spoleczeń­
slwo (K. Dąbrowski). - Horoskopy roiwoj owe polskie] szkoły średniej
w Królestwie (Z. I{ uch ars ki). - Luźne uwagi o szkolnictwie elementarnem
(Z . K.).

. C~a_s,opi~mo Periagogiczne. Dodatek do Dziennika Urzędowego Rady szkolnej
krajowej, l re§~ zes1.ytu 3 i 4 (1917): Z psychologii spostrzeżeń zewnętrznych (X. J.
N u" k O w 8 k ,). - Prublem lewostronności (Dr. L. W ołowic z). - Lektura polska
w szkołach średn. i sem i n-,r . 1 . . . • •

k l • yac I naucz. (L St e I n). - Dzienniki u wychowanie
ez one (Dr. ,J, Magier-i) _ z . . .
t ków (D , , ' · naczema wychowawcze Ideałów naszych roman-
y r. St. I al arów n a). - Kullura arlyslyczna a wychowanie (M. Dy m-



- 71

le owa). Potrzeba refct n.y nauki śpiewu w szkotach ludowych (J. 1\1 i gacz). _
Poczucie sprnwiedliwośei u dzieci (;:, l. C hm ie I a le ów n 11). - O zapaleniu oczu
u noworodków (Dr. Majewski i Dr. Rosner). - Reccnzye i sprawozdania.

Muzeum. Czasopismo T-wa N. S. W. we Lwowie. Treść zeszytu IO ("rudzief1
1017): "Nowej" R. S. K. - Główne problemy polskiego szkoluiclwa śrcd;iego (B.
I< ie Is le i). - ~prawozdnnia i oceny.

Nauczyciel Ludowy. Nr. 1 (styczeń 1918): Pani Pro lekcya (Pis arz N a u­
c i. Y cie I n Ludowe go). - Inctylueye oświntowe w Galicyi. - Projekt ustroju
szkolnictwu w przys,.lej Polsce. - Recenzye i Notatki literackie.

W Słońcu. Dwutygodnik ilustrowany dta dzieci i wychowa wców. Warszawa
Nr. 2-4: Przed 2.! stycznia 1863. - Man.Iest powstańczy z 22 stycznia 1863. -
Dosia. Opowiadanie z r. 1863 (13. Hertz). - Z naszej szkoły. z„bawy wakacyjne
(,T. M ). - Z naszej szkoły. J11k założyliśmy bibliotekę (J. M.). - Z dziejów Chełm­
szczyzny i Podlasia. - Z ziemi Cnelmslrie]. - Henryś (B. Hertz).

Zapiski bibliografi-zne.
(Ks11Jźld nadesłane do Reda//cyO.

T. Berruuizlhlcuiicz : Poczntki czy lania i pisanin czyli Elementarz oraz zajmu­
j1\l!P. czytanki z obrazkami dla dzieci. Nakl. T-wa Czytelń Ludowych w Poznaniu, 1918.

J. Zubczeurski, Szkoła powszechna. Wurszawa. M. Arct. 1918.
Dr. 111. Jnnik: Dzieje szkolnictwa polskiego z rzutem oka uu jego przyszłość.

Warszawa, 1917. Kslążnlca M Arda.
A. Hresnouiotski: O snmoksztułceniu. Wyd. II. Warszawa, 1917. Książnica

M. Arcta.
X. Czesław Or aczeurski: ,Jak się uczyć. Metodyka pracy umysłowej. Wyda­

wnictwo M. Arcta w Warszawie, 19t7. Wyd. II.
J. W. Kosmourslut : Domy ludowe u obcych i u nas. Wydawnictwo M. Arcta

w Warszawie. Hll8.
J. W. Kosmouiska : Związki młodzieży. W setną rocznicę założenia T-wn Filo­

matów. Wursznwn, 1918.
A. Jniuorsld i /rf. Ziemnowicz: Języki nowożytne. Dydaktyka przedmiotów

nauki w szkole średniej, Nr. 4-5. (Wydawnictwa T-wa Pol. Instytutu Pedagogi­
czuego w Krakowie), Lwów, 1918. Nakładem Książnit-y Polskiej T. N. S. W.

L. Mishy. Rysunki. Dydukl ka przedmiotów nauki w szkole średniej, nr. 3.
(Wydawnictwa T-wa Pul. Inst. Ped, w Krakowie) Lwów, 1918. Nnk łudern Książnicy
Polskiej T. N. S. W. we Lwowie.

St. Szober. Zwi~zla grnrnntyka języka polskiego. Podręcznik dla szkól
elcmentamych i klas niższych szkól średnich. Część JL 1917. Wydawnictwo M.
Arcta w \Varszawie.

J. Puuilikourshi, Nasza Szkoln. Cz. I. Książka po Elementarzu. Z 42 rys. Il.
Nowakowskiego. l!J17. Wyd. M. Arcta w Warszawie.

Homet . Iliada. Streścił i opruvowuł A. Wrze s i e ń. Wyd. M. Arcta w War­
szawie, 1917. Arc, dzieła Iiteraturv ws ze.-hświutowe]. nr. I.

J. Gadomski. Grecyu, Podręcznik hi-to.yi starożytnej. Cz. li. ze 102 rysun­
kami i 11 mapaml. Wyd. M. Arcta w Warszawie, 1917.
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T. Gutkowski: Fizyka. Kurs elementarny. Cz. I. Z 332 rysunkami. Wyd. M.
Arcta w Warszawie, 1917.

C. Oder/eldowa: Metodyka nauczania rachunku elementarnego. 1917. Wyd.
M. Arcta w \V.,rszawie.

!{, Werner: Początkowa nauka rachunków dla ochron, ułożona sposobem
poglądowym. Hll7, Wyd. M. Arcta w Warszawie.

D. G,1yówna: Geografia. Cz. I. Krajoznawstwo ze 136 rycinami, plonem War­
szawy i mapą. Wurszuwa, 1917. Wyd. M. Arcta.

SI. Koszu/ski: Geografia gospodarcza Pols«i (historycznej i etnograficznej).
Bogactwo i wytwórczość. 1918 Wyd. M. Arcta w Warszawie.

J. Dzierżipiski: Geografia Europy. Wyd. M. Arcta w Warszawie. 1917. Wy­
danie IL z licznymi rysunkami i mapami.

A. Nstkoiaska : Geografia szkolna (elementarna). Cz. Il. Wyd. III. Wyd. M.
Arcta w Warszaw e.

Voltaire: Histoire de Charles Xll. par A. Ryn ie w i cz. (Petite Bibliotheque
Iranęaise l.r, - Lwów, 1918. Książnicu polska T-wa N. S. W. we Lwowie.

Prace Komisyi szkolnej Zw. Pol. N. L.: Nauka Rzeczy O_jo,zyslych. Projekt
prozrarnu dla pierwszych 4 lat szk ,ły powszechnej. Kraków, 1918. Odbitka z Ruchu
Pedagngic,.nego.
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